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• • • c ay grOZI rancJI 
Amerykański gubernator Bizonii wystosował ultimatum 

rała Koeniga w sprawie francuskiej strefy okupacji 
do gene

Niemiec 
BERLIN PAP. - W kore5ponde:1cji z F.-ank 

furtu nad Menem "Berliner Zeitu 19" przytacza 
informacje ze żródeł zbliżonych do a:imi:J;t; ~,a
cJi amerykańskiej w sprawie ultLna'"t;n, jakie 
gen, Clay miał wystosować do fra':!<:lIsk:ego gu 
bernatora wojskowego gen, Koemqa. 
W€dług korespondenta "Berli.ner Zeit1tng" 

żądani'a gen. Clay'a były następujące: 

cenie jego żądań pociągnie za sobą pozbawie-I dni przed wysunięciem tych żądań gen. Clay 
nie Francji pożyczek i pomocy z tytułu planu w ostrej formie odrzucił prośbę gen. Koeniga 
Marshalla. o zezwolenie na wywóz Ul strefy francuskiej 

Korespondent twierdzi, te według pogłosek, urządzeń Już usuniętych z przemysłu, jak r6w· 
krążących we Frankfurcie, żądania Clay'a zo- niei: o gwarancje utT2iymania do końca roku 
stały zaaprobowane ip!Z€z rząd Stanów Zjedno- aparatu administracji \francuskiej z zasob6w 
czonych i uzgodnione z Londynem. Na kilka strefy. 

1) Zaprzestanie w strefie francuskiej demon U k f~ ł' k 1 h 
tażu prz'edsiębiorstw przemysłowych w szcze- C I" e C z a o I C e r o' w J" U g o s o W I" a n s I C 
g6lnoki tych, w które został inwestQwany lub 
moż€ być inwestowa,rry w przyszło ki kapitał 
amerykański. - przed terrorem Tito - na Węgry 

2) Natychmiastowe wstrzymanie wywozu z BUDAPESZT PAP. _ Ga~a wieczorna "Uj- więzieniu za to, iż nie zgadzali się z obecną 
tej strefy jakichkolwiek bądź towarów, art y- sag" do,nosi, że dwóch oficerów jugosłowian - antyradziecką polityką przywódc6w Jugosło
kulów żywnościowych i materiałów bez odpo- skich przekroczyło granicę węgierską i oddało wiańskiej Partii Komunistycznej. 
wiedniej zapłaty w dolarach. si ę do dy6pozycji węgierskiej straży granicz- Drugi oficer porucznik Licio stwierdz i ł , że 

3) Zakaz wykorzystywania zasobów żywnoś- nej. uświadomił sobIe zdradę jaką popełnił Tito. 
ciowych i towarowych tej strefy dla utrzymy- Jeden z nich kapitan Geroevie, tłumacząc Obaj zbiegli na Węgry oficerowie jugosło-
wania . aparat~ francuskiej administracji wcj- przyczy,rry swego kroku ,oświadczył, że był wiańscy wyszli z szeregów partyzanckich, Pod 
skow~J I WOjsk fra~cU6klch. , przeciwny polityce zapoczątkowanej przez re- kreślili oni, że obecnie wielu oficerów armii 
~itlmatum I;X'dkresla, ~e w razle~ gdyby Fran I żim Tito, wiedział zaś, że oficerów armii iugo- jugosłowiańskiej wy'3tępuje przeciwko po lity

CUZI odm6wlli wykonama tych ząda :'t , strefa słowiańskiej pozbawia się szarż i osadza w Ce Tito. 

Demonstracje bezdomnych w londyni.e 
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Matias Rakosi 
do chłopów węgierskich 

BUDAPESZT PAP. - Z okazji obchodu dnia 
św. Stefana i uroczystości poiniwnych ,,.nowe
go chleba" sekretarz generalny węgierskiej 
partii pracujących - R<lk06i Matias, wygłosił 
w Ke<;skemet przem6wienie, w którym schą
rakt€ryzował zadania węgierskiej polityki we 
wnętrznej i zagranicznej. 

Na wstęp ie Rakosi omówił wyczerpująco suk 
cesy demokracji węgier.skiej na polu rozwoju 
przemysłu. Mówiąc z kolei o sytuacji na wsi, 
m6wca oświadczył m. in.: 

"Dwie drogi stoj1\ prz€d pracującym chlop
stwem. Jedną Jest stara gospodarka indywi
dualna, której konsekwencją jest wzmocni e-

francuska zostałaby izolowana od Bizonii pod 
względem gospodarczym i handlowym. Aż do 
otrzymania pozytywnej odpowiedzi Ameryka
ni€ przerwali rozmowy z Francuzami w spra
wie przyłączenia ich strefy do zjednoczonej a
gencji eksportowo - ,importowej, prowadzącej 
handel zagraniczny Bizo.nii. Licząc się jednak 
s tym, Że strefa fra,ncuska może istnieć samo
dzielnie, gen. Clay zagroził ponadto, że odrzu-

LONDYN PAP, - Przer. ulice Londynu prze Członek parlamentu brytyjskiego Solley, w nie warstwy bogacr.y chłopskich 1 doprowa-
szedł pochód matek z małymi dziećmi, jako wy którego okręgu znajduje się jeden z takich 0- dzenie do ruiny pracującego chłopstwa. Kro
raz protestu bezdomnych grup ludnoki wobęc bozów, zami€sz.kany przez blisko 100 rodzin cząc tą drogą pracujące chłopstwo z pewno
opłakanej sytuacji mieszkaniowej w Angn!. angielskich, określił tamtejsze warunki mlesz- ścią pozostanie w tyle. Ziemia wymyka się 
Kobiety niosły tra,rrsparenty z napisami, dOma- kaniowe jako hańbę cywilizacji. wtedy z rąk..pracującym chłopom aż w końcu 

Sytuacja w Jerozolimie 
gającymi się tanich mieszkań dla niezamożnej Sytuacja bezdomnej ludności przedstawie znów przechodzą do szeregów wyrobników. 
ludnnści. się tym bardziej jaskrawo na tle faktu, że zna- Ludowa demokracja nie może kroczyć tq dro-

PARYŻ PAP. - Według doniesień agencji 
France Presse, nadeszłych via Amman, baterie 
egipskie bombardują uniwersytet arabski w 
Jerozolimie 1 szkołę roLniczą, zajęte przez Ży
d6w. Trwają również walki żydowtiko - arab
&kle wokół Deirabane na południ€ od Jerozo
limy, Rozmowy żydowsko _ arabskie zostały 
&erwane. 

Wobec bardzo wysokich czynszów mieszka- cwa ilość domów i rezydencji prywatnych gą, ChcemY " podnieść stopę życiowq nie tylko 
niowych tysiące rodzin mieszka dotychczas w stoi pustką przez większą część roku, lub je5t robotników w miastach, lecz i pracująr:ego 
dawnych barakach wojskowych, które nie od- zamieszkała przez kilka zaledwie osób, kt6re chlopstwa na wsi, by J ono korzystalo z dobro 
P?wiadają najprymitywniejszym warunkom ży korzystają tylko z niewielkiej części pomie-I dziejstw kultury i by stopniowo ~acierala się 
clowym. szczeń. różnica między wsią a miastem". 
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,Równocześnie ta 6lIma agencja donosi % Hai 
f y, że raport o~erwatorów ONZ stwierdza, 
że IObota była ,,.nrJ/,s.poko/nie/uym dniem" od 
początku drugiego rozejmu. SpotkaJtie między 

Polska · wnosi sprawe reżimu Franco 
pod obrady Generalnego Zgromadzenia ' ONZ 

przedstawicielami woJe.k: arabskich a przedsta- LAKE SUCCESS PAP. - Polska po ras tu e- dzenia Generalnego z 12 grudnia 1946 r. -<>raz 
wicielem wojsk tydowskich w Jerozolimi€ zo ci wniosla sprawę faszystowskiego reżimu rran 11 listopada 1947 roku. 
stało wyz.naczon~ na niedzielę. Już obecnie co pod obrady 'ONZ, Żijdając umieszcze!l!a lla Pierwsza rezolucja - jak wiadomo - wy
miano osiągnąć porozumienie w sprawie kie- porządku dziennym Zgromadzenia Genera!nego kluczała Hiszpanię z ONZ i wszystkich pokrew 
rowania konwojów do Jerozolimy. sprawy wykona.nia rezolucji I zaleceń Zq:oma nych organizacji, druga zaś wzywała do od
n_IIII_1I1I ..... 11II_1I1I_1II1_:III_IIII_IIII_IIII_IIII_1I1I_1II1_1I1I_1I1I_1I1I_1I1I_1I1I_1I11_1111_1111_1111_1111_11 

DelegaCje zagraniczne przybywajq do Wrocławia 
na świ.atowy kongres intelektualistów w obronie pokoju 

PARYŻ PAP. - W sobotę udała się na kon
grE6 Jntelektualietów We Wrocławiu część de
legacjoi framcuskiej, w na~tępującym składzie: 

W)"bitny francuski prawnik d pierwszy min. 
Iprawiedliwości w wyzwolonym Paryżu ViI
lard, M. Bedel - literat, A, David - literat, 
E. Aubild - znany historyk, J. Bruhat - lite
rat i b .minister zaopatrzenia, Yves Farge, pro 
fesor geografii, Dresch - art. rzeżbiarz, Auni
coste, prof. historH literatury francuskiej -
Denis Saurat. 
Jednocześnie udała się ~ kongr€! delega

cja holenderska w składzie następującym: 
J. van Ia,n.iten - ekonomista, L. P. Braat -

art, rzeźbiarz, dr. P. Herdr, dyrektor gimna
zjum w Dortrecht, dr. W. E. Wertheim - prof. 
80cjologii, S. Davids - publicysta, r.edaktor 
"Vaarheid" - dr. RebIing i pisarze van Praag 
Vrie5 i Traa oraz Scendei - kustosz muzeum, 

wiciel postępowej prasy katolickiej, Pierre \- "L€ Pays", Pierre Daix - "Lettres Francai
Herve z "Humanite", Edith Brion z "Combat", Se5". 
Suzanne Tennant z "Tri'bune des Nations", Ri- * 
cardo Enquin z ramienia prasy południowo - WARSZAWA PAP. Przybył do Warsza-
amerykańskiej, Dominique Dessanti z "Libera- wy samolotem z Paryża wybitny francuski pu
tion" i "Action", Noirot z ramienia Towarzy- blicysta i krytyk literacki Laurent Casanova, 
stwa Przyjaźni Francusko - Pols~iej, Cre- członek delegacji francuskiej na Kongre5 Inte
mieux, - radio, Chatelain - "Figaro", Korab lektualistów we Wrocławiu. 

Bestialski terror w Grecji 
RZYM PAP. - Z Aten donoszą, l~ w p:ątek 

na prz€dmieściach stolicy Grecji rozstrzela'lo 
12 kOlI!unist6w, skazaJnych przed kilku dniami 
przez trybunał wojskowy na karę śmierci za u
dz:elanie pomocy armii demokratycznej, 

W Kozanii skazano na śmierć 25 osób, oskar 
żonych o przekroczenie "ustawyobezpieczeń 
stwie publicznym". Z tego samego powodu za
sądzono na karę śmierci w Ą,tenach 6 komu-

nist6w z wyspy Salllos. 
Trybunał wojskowy w Atenach skazał na 

rozstrzelanie Ismlnu Sidorokulosa. Akt osk.ar
żenia zarzuca mu, Że w roku 1945, gdy partia 
komunistyczna była jeszcze organ izacją legal
ną, był sekretarzem prywatnym wybitnego dzia 
łacza komunistycznego Porfirogenisa, ówczes
nego ministra w koalicyjnym rządzie Papan
dreu. 

W niedzielę odlatuj1\ samolotem z Paryża 
następujące osobistości, wchodzące w skład 
delegacji francuskiej: prof. Sorbony Wyart, 
pani E. Cotton - dyrektorka honorowa szko-
ły w Sevres, przedstawiciel Intelektualist6w K t d · F·· 
algierskich Mandouze, przedstawiciel intelek- r y y C Z n e n I ' r a n c J I 
tualist6w Madagaskaru Rakoto, H. Wallen -

~~~:: College de France, L."Moussillac - pi- Prasa francuska o przemówieniu Reynaud 

wołania przez wszystkich członk6w ONZ przed 
s ta wici eli dyplomatycznych z Madrytu: 

Druga rezolucja nie pozostała wykonana 
przez Argentynę i Republikę Dominikańską. 
Wskutek dwulicowego stanowiska USA
Zgromadzenie Generalne na sesji odbytej w r. 
1948 nie potwierdziło swojej poprzedniej po
stawy ,potępiającej reżim Franco. Od tego 
czasu Peru j Filipillly wznowiły stosunki dyplo 
ma tyczne z Madrytem, 

Obecnie Polska po raz trzeci wzywa ZgICi
mc,dzenie Ge{leralne do podjęcia akCji zm:eTfQ 
jqcej do za.pewni9>nia poszanowania jego wła
snych rezolucji z Toku 1946 J 1947. 

Konferencia w Białym Domu 
WASZYNGTON PAP. - W piątek prezy· 

dent Truman omawiał ze swym gabinetem spra 
wę rozmów moskiewskich i sytuację w Berli· 
nie. Wśród uczestnik6w konferencji z.najdo
wał się sekretarz stanu Marshall. 

W tymże dniu Truman opuści! Waszyngton, 
udając się - jak donoszą ze źr6deł oficjalnych 
- na 9-dniową wycieczkę swym jachtem "Wi 
llims bu rg" , 

Trzęsienie ziemi 
we Włoszech 

RZYM PAP. - Jak donoszą z Neapolu, na 
skutek trzęsienia 7.iemi w miejscowości Apulia 
zawaliło się 21 domów, a lila 50 innych do
mach zarysowdły się ściany. Ponieważ miesz
kańcy miasta opus ili domy po pierwszych 
wstrzą5ach nie zanotowano ofiar w ludziach. 
Słabe wstrząsy dały się równi€ż odczuć w sa 
mym Neapolu. 

Delegaci Brazylii: Alberto Cast€ll - dr. ti- PARYŻ PAP. - Radiowe przemówienie mmi- n ia obecnej' ~ytuacJ'I' z dnl'aml' przed zwycI'ę R d f k 
~ - zą l-OS' l- zwaln.-a lozofii, Rocha Freire - dr. tilozofii i Zora stra Reynaud wywołało w prasie komentarze, stwem nad Marną, stwierdzając, że wówczas-

Brega - dziennikarz. nacechowane rozczarowaniem, pesymizmem i w roku 1914 - za rządem stał cały kraj. t'· h 
Delegaci Argenty,rry:powieściopisarze Enri- przygnębieniem. "Humanite" zapytuje z ironią, w jaki spo- przes ępCOW wOJennyc 

que Amorin i Alfredo Vareia - pisarz. Uwaga mówcy- o ciężkiej sytuacji w kraju sób Reynaud zamierza przywr6cić Francji nie- S:Z::OKHOLM PAP. - Radio f,ińskie donio-
Odlatują ;ponadto na kongres wrocławski na oraz na temat widma katastrofy bezrobocia z podległość gospodarczą, kt6rą sprzedaje się sło, IZ ~ząd ~agerholma .zwo,lnił przedtermino-

Itępujący dziennikarze: Andre Wurmser z "Ce I powodu braku surowców i węgla, wywołują , , . , l wo z WlęZlema b. pQsła flńskl€go w Berlinie -
Soir", Lepine z dzienników "Franc Tireur" i następujący komentarz dziennika "Ordre": Ameryce. NaWIąZUJąc do apelu mInistra o Kivemaeki, który jakc> przestępca wo' 
Lib'eration" Artur Rennert z cza'50pisma "Wszystko lo /esl nieslely prawdq". Dziennik wzmożeniu eksportu. dziennik PY!a.' -Ale do- skazany z,ostał w swoim c.za$ie I14 5 la.tJ~ 

~rt6"1 .,;G~ta Polska", Moiraud - przedste- pisze krytycwe o próbie Reyn.aud'a porówna- kqd1:!. ...... .." .zienia.-"'" 
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• le OW g ich zbro Święto lotnictwa polskiego iar y 
Wymiana not w sprawie przestępców wojennych 

Wczoraj na lotnisku w Lublinku rozpoczęły 
się XI ogólno-krajowe zawody lotnicze. Na za 
wody te przybylo kilkanaście samolotów spor 
towy('h ze wszystkich !Ieroklubów wojew6dz

·kich. Otwarcia zawodów dokonał major Za
błocki - przedslawiciel Departamentu LotnIe
twa. ł:rótkie przemówienie wygłosili wicedy
rekto'r linii lotniczych ,LOT" ,- Osiński oraz 
przewodniczący MRN - Andrzejak. Następ-

WARSZAWA PAP. - BrytyJ!lk! 'Zarząd woj
skowy w Niemczech zawiadomi! Polską M!sję 
WOjskową w BerHnie, że ustala 7. dniem l-go 
września 1948 r. termin prekluzyjny dla przyj
mowania wniosków narodów sojuszniczych w 
sprawie ekstradycji :zbrodniarzy wojennych. 
Po tym terminie brytyjskie władze OKupacyj
ne będą przyjmowały wnIoski o wydanie zbro 
dnierzy wojennych jedynie w wypadkach wy
jątkowych, gdy przeciw tym 7Jbrodniarzom 'ZO
stanie podniesiony zarzut popełnienia morder
stwa, ściganego zgodnie z przepisami niemiec
kiego kodeksu karnego. 

Polska Misja Wojskowa w BerlinIe złożyła 
bryty jskim wladzom okupacyjnym w Niem
czech notę, protestującą prz-eciw powyższemu 
rozporządzeniu, jako sprzecIJlemu z przepisami 
układów międzynarodowych w sprawie ~ciga
nla j karania zbrodniarzy wojennych. W uza
sadnieniu swej noty misja w BerliJlie przyto
czyła, że układy międzynarodowe nie przew/
duJq żadnych terminów prekluzyjnych dla ści
gania zbrodni wojennych i że amnestia, udzie

du, Jalwby procedura ekstradycji miała trwać W zakończenIu nota b~ytyjl!lk~ etwiordzB, że 
przez czas nieogranJrzony". Zdaniem brytyJ- "Rząd Jego KrÓJe.wsJ([e/ MOŚCI JIIywiqzal ~lę 
skich władz okupacyjnych, prawa %ai.nlereso- sumiennie ze sWOIch zobowIązali, wynlkn~ą
wanych lIlarodó\" ni9 będą narUlIzone, j03l! ~- cych s ~kładów międ~ynaTOdowych i ~waz~, 
stali .się ostateczny termin dla składania wmo że obeCnIe nadszedl Juz czas, by ZOb~.WląZQll1a 
sków o wydawanie :zbrodniarzy wojen.lly{h. te uznaJlO za rzeczywIście wykonane. 

A II!I .. .. [ y ko m nie odbyły s!ę pokazy lotnIcze. n [ grozą urman Na ~ajnowszym polskim samolocie akroba-
cyjnym piloci Szymański l Gebilin wykonali 

bombardowaniem obszarów objętych przez powstanie efektowne akrobacje. Myśliwskie samoloty po 
NOWY JORK PAP. - Jak donosi z Rangu- Ostatni komunikat ofitjalny n?tuje walki z kazaly zgromadzonej publiczności .walk ę po-

nu Associated Press, mariónetkowy rząd bur- powstańcami na rozleg!ym froncJe. wietrzną. Następnie dokonano skokow ze t,pa-
tki dochronem oraz ewolucji na t9.7.ybowcach. mańskl zapowiedział w piątek, ~ wszys e LONDYN PAP. - Agencja Reutera donosi z . lód kich f~bryk odbv-

b B J t Z '-owstańc6w i in . ł t Przodowlllcy pracy z z.. -o szary urmy za ę e pr ez "" - Rangunu, że w Burmle ogłoszony 'LOS ta II an l li szereg bezpłatnych lotów na samolotach pa-
ne buntown:cze elemen~" będ'l bombardow~- wojenny na obszarze całego kraju z.e wzglę~u sa'Żerskich . Efektowne. po.kazy lotn icze zg~o.m.~ 
ne i ostrzeltwane z powl!ltrza. Ludność cywJl- na to, źe "powstanie w wielu częścJach krajU dZlły ponad 10 tys. WJd~0Y'" W duIU dZlsleJ 
ną wezwano do ewakuowanIa tych teren6w. wytworzyło poważną groźbę". szym . rozpoczną się wlasClw~ zawody. 

~ .................. ~......,..~...,....,....." 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

lona zbrodniarzom wojennym zaledwie w trzy Pod opiekuńczymI skrzydełkamI USA 

~~f§~l~f~%7ci~~!i!~Z~~~~~~~:J~~~1~ FrauGoerl-llg I- FrauFrank Ż'.TTą"\tV. dost~tku co wyrafnie godzI w podstawy reedukacjI na- ,,) t3 
rodu niemieckiego. W Bizonii i W Japonii wczasy dla ... zbrodnlarZy wOjennych . . . 
Uzależnienie przez władze okupacyjne karal . . d ' . will różnych mleJscowOs-

ności morderstwa, popełnionego przez osoby, W pobliżu Norymbergi znaduje się _ w cie tej zgrai przestępców faszystowskIch. S~Ut.l omow} w 
dl ' d . d . los' l' karn J' od tak Intern"waru'" maJ'ą do dysTV\zycJ'i elegan- Ciach Bawanl. . 

po egaJące o powIe Zla n c e , - Langwasser _ obóz dla internowanych ex- ". .v kani d ~JVllll'ękkIllll' fo- Ludność Bizonii nie bardzo SIę zresztą tu, czy dany czyn podlega ukaranIu według . k troI ckie llllesz aJ z ywanarru, . hn' 
przepisów lIliemiecklego kodeksu karnego, - hltle~c6w, pod ~rządem i on li ame- tela.mi, z komfortowymi łazienkami i. radio- dziwi takiemu stanoWl rze~, powszec le 
jest nie tylko .sprzeczne z układami międzyna- rykanską. ?sa~zeru są tu ~e ~ylej~cr p~ze- odbiornikami naj nowszych typów. Na zamó bowiem są znane s~~at1e ~mery:kanów 
rodowymi, lecz nadto doprowadzi do tego, iż stęP,Cy wOJennI:. g~nerB;łoWle l wrZSI ofice- wienie dostarcza się "internowanym" ame- dla "elity" hitlerowskieJ ora~ Ich kon.takt~ 
poszczególnI przestępcy będq moglJ zgodnie z rOWle SS, wybItni dZlałacze hItlerowscy rykańskie papierosy i szkocką whisky. towarzyskie" z tym osobhwym "high-l!
niemleckim kodeksem karnym zasJan1aó się fak itp .. "grube ryby'.', z .których każda ma na Gdy ~UdZl' l'm Sl'ę pobyt w obozie, mogą u- fe'm". Dość powiedzieć, że w uroczys.toś-tem, że działaIl zgodnie z rozkazem swoich ni dl ta b dni d t <-u k ń ki go 
przełożonych. ~unue;t ugą 11 mę. z ro ,mor ers w dawać się do miasta, spacerować tam, od- ciach weselnych konsu~a amery. a.s ~ 

W odpowiedzi na powyższą' notą Brytyjski l gwałtow Z czasów wOJennych. wiedzac rodziny i przyjaciół itd. W soboty w Monachium _ Wood a, który ozemł SIę z 
Zarząd Wojskowy w Niemczech przesłał Pol- Administracja obozu nie szczędzi sta- i w niedziele ,internowani" mają prawo milionerką chicagowską - panną Bu~? 
~Je~t~i:~~:,0~s:0,~1~d~ ~~~ll~i:d~~~~1 ~o~~~~ rań, by stworzy6 jak najwygodniejsze ty- p;:=yjTJ1A)~ać .vrlzyty i rewizyt~. ~~;~~i U!~~~:a~;e~~g:~~rif~e:aza~~ 
~------------------~-------------~ ~~~e~~~~~,~~M~g~fuu~~~~hW~~~m.~~~ 

Organizatorom wycieczek do Wrocławia 
podajemy do wladomo§cł, że 
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nym" przestępcom hit1erow~kim w Lang- który mieszka również nad wspomnianym :vasser. A "! Alpac.h ~awarsklCh, na ~b!ze wyżej jeziorem Starnbergsee. 
zu malownIczych JeZIOr St~rnber~ee.1 '!e- Wcale nie gorzej żyją sobie - pod opie
gern~e, ~łożon.e są w słoncu i ZIelem pl~k kuńczymi skrzydłami Amerykanów -:- pr~~
ne Wllle l zamki, w których ulokowały SIę stępcy wojenni w Japonii. Jak podaJp- tokiJ
obecnie "Wyższ~ sfery" b . .Trzecie) Rzeszy, ski korespondent "Associated Press", tam
przede wszy~tkIDl wdowy l "sło.llllane wdo- tejsze władze amerykańskie stworzyły bar
~" po dygnItarzac~ hi~ler?wskich. 'lu wła- dzo wygodne warunki życiowe dla 24 japoń
sme rona H~ssa za?muJe ~lę hodowlą r~so- skich zbrodniarzy wojennych, którzy ocze
wyc~ k~crl{Qw, a Z?~a Rlb~ntr~pa plsze kują na wyrol{ trybtmału w więzieniu Su
I?amlętlllki. Tu wł.asrue p~zYJemme spędza' gamo. Adwokat ich _ Hirashi wyraził się, 
Ją czas żony ~ermga, Fncka, Fran~a, Bal że podsądni "na prawdę odpoczywają po K 

du.ra von S?hlracha oraz b. sz~fa hltleI'9w naprężeniu nerwowym. przeżytym w czasi~ p 

sInego WYWIadu - adm. Canansa. długotrwałej rozprawy sądowej". Tak więc 
N asuwa się zrozumiałe pytanie: Jakim ci podsądni mają prawo codziennie czytać 

prawem i za czyje pieniądze wszystkie te dzienniki, odwiedzać się wzajemnie po 
hitlerowskie damy pędzą tutaj tak beztro- dwóch lub trzech celem "wspólnej rozryw
ski i luksusowy żywot, skoro mocarstwa ki", ba! wolno im nawet brać... kąpiele 
sojusznicze powzięły w swoim czasie wspól słoneczne. Dzięki tego rodzaju "więzien
nie uchwały o konfiskacie majątków b. przy nym" warunkom, niektórzy Z oskarżonych 
wódców hitlerowskich? Władze amerykań- przybrali nawet na wadze, jak np. markiz 
skie nie uważają się jednak za związane Kido, b. "slrażnik pieczęci cesarskiej" i in
tymi uchwałami i zamiast konfiskować ma' ni. 
jątki, oddają je do dyspozycji spadkobier- Jak świadczą wyżej przytoczone informa' 
com straconych lub uwięzionych dygnita- cje, względy i uprzejmości okazywane przez 
rzy. Tak np. Emma Goering _ jak daw- Amerykanów faszystOWSkim zbrodniarzom 
niej - jest właścicielką rezydencji myśliw- wojennym, nie stanowią jakiegoś odosorr
skiej w Baerischzell oraz willi w pobliżu nionego, czysto lokalnego zjawiska, lecz 
Berchtesg~en; żona Franka posiada mają- wi0żą się w celowy i przemyślany system. 
tek ziemski i willę nad jeziorem Ammersee; Zródła tej tolerancji i tych faworów oraz 
żona Fricka rezyduje w willi, której war- prawdziwe zamiary amerykańskich la
tość wynosi dwa miliony marek; żona Has- skawców są tak przejrzyste, że rozwodzi6 
sa ma dwa czynszowe domy w Monachium. się tu nad nimi nie ma żadnej potrzeby. 
zaś frau Bormann jest właścicielką prawie B. D. 

• 
Jerzy KorwiE; 3) gotne, ale tym razem zdawały się ociekać jakby żałowała swego czynu. 

cierpkim, mocnym winem. Ale czyż mógł - Dyrektor GlUck? - zapytał. 

ZabÓjstwo Waldemara Gliicka 
Istotnie Wawrzyniec Wierucki, choć od

czuwał silne zmęczenie, nie :o:asnął. Twarz 
syna obudziła w nim niepokój. Znał ten 
wyraz twarzy, zjawiał się zawsze w okresie 
intensywnych niepokojów, a choć i teraz 
mógł być jedynie wyrazem nastrojów mia
sta, to wszakże nie były wykluczone rów
nież inne przyczyny. Cóż on,' właściwie, 
wiedział o życiu swego syna po jego wyje
ździe do Warszawy na studia? Nic, a zajść 
mogły najprzeróżniejsze . i to bardzo nie
bezpieczne wypadki. Ogarnięty głębokim 
niepokojem, wstał i udał się do izby, w 
której spal Andrzej, aby jeszcze raz rzucić 
okiem na twarz syna. Twarz ta nie zdra
dzała już żadnych uieuobrych myśli. Prze
praszając Andrzeja za zakłócenie mu chwil 
spoczynku wrócił Wawrjyniec do siebi~ i 
J~ż dal się 'Zmóc zmęc~eni~, .al~ zasyp~ał 
me pozbywszy SIę bynaJmmeJ nlCpokoJu. 
Andrzej natomiast odczuwał zadowolenie z 
tego, iż okazał się przezorny wiedząc, że 
gdy ojciec zaśnie, wstanie bJ'z pl'ze.c;zkód i 
przyjrzy się broni raz jeszcze. Oczekując 
na odpowiednią chwilę poddał się rozpa
miętywaniu minionych godzin. 

Krystyna !!zekal.a na niego siedząc w ok
nie, które wychodziło na ulicę. Nie spodzie
wał się tego i nie myślał, że będzie tak bar
dzo da.żyła do rozmowy. o której z '5.6I"Y, by:-

ło wiadomo, iż nie będzie należa
ł., do przyjemnych. Gdy ujrzał Krystynę 
w oknie, przyśpieszył kroku i ogarnięty zo
stał tego rodzaju emocją, jakiej doznawał 
jedynie przed zasadniczymi rozstrzygnię
ciami swego życia. Wstępując na schody 
czuł niespokojne bicie serca. W momencie 
otwarcia drzwi siła nieprzyjemnych doznań 
wzmogła się jeszcze bardziej. Może miało 
to wpływ na przebieg późniejszej rozmo
wy, prowadzonej niepotrzebnie w atmosfe
rze wielkiego napięcia. 

Drzwi otwarły się bezszelestnie. Krysty
na przywitała się z nim pozornie tak jak 
zwykle, ale Andrzej czytał \V jej twarzy 
głębokie wzruszenie, które demfiSkowało 
się drżeniem rąk, specjalnym zabarwieniem 
głosu i wyraźnie skrępowanymi ruchami. 
Usiedli nieśmiało na otbmanie, jak para 
nowych znajomych, choć strój Krystyny 
świadczył o ich dużej względem siebie po
ufałości. Ten strój przywodził na pamięć 
inny czas ich współżycia, kiedy nic ich 
jeszcze ze sob~ nie dzieliło, .kiedy byli 
szczęśliwi. Nie odzywali się do siebIe i 
chwile wlokły się bardzo wolno, gdy nagle, 
zupełnie bez sensu wobec sytuacji, w ja
kiej się znaleźli, powiedziała: - Zapomnij 
choć na moment o wszystkim - i pocało
wała go w; usta. Jej wargi były" za~sp $it: 

zapomnieć, jak tego od niego żądała? Gdy Odpowiedziała twierdzącym ruchem głer 
po raz pierwszy przycisnął do siebie jej wy i wyznała mu następnie szczegółowo, 
młode ciało, uwierzył w miłość. Dziś nad jak doszło do tej katastrofy. Może w glęb
miłością tą unosił się cień Waldemara szym znaczeniu nie była istotnie winna, 
GlUcka. Wiedząc o tym, Krystyna pochy- ale przecież miała również swoją wolę. ura 
lila się na pierś AndrZeja, spojrzała trwoż- żony więc i zmaltretowany jej wyznaniem 
nie w oczy, a później upadła twarzą w je- krzyknął: 
go dłonie i zaczęła je nieśmiało całować. _ A ja nie liczyłem się w tej całej spra-
wreszcie zaniosła się płaczem. Andrzej wie zupełnie!? 
usunął dłonie spod jej twarzy, ale położył -Nie odpowiedziała, ale zrozumiał. W pro-
je na włosach i głaskał uspakajająco. pozycjach Waldemara GlUcka leżały nowe, 

- Mów prawdę, to ci ulży! - rzekł i wielkie, porywające perspektywy, a 'matka 
czekał. Krystyny nieraz pewno pouczała córkę, że 

Spazmatyczne wstrząsy jej ciała na on, syn stolarza, chociaż skO:lczy uniwer
chwilę wprawdzie zamarły, gdy zastana- sytet, nigdy tych perspektyw nie osiągnie. 
wiała się może, jakiej udzielić mu odpowie- Trzeba więc takiego za,pomnieć. Ach, ten 
dzi, ale potem jeszcze gwałtowniej zaczęły Waldemar GIlick! 
przepływać od stóp do głowy. Wtedy po- Andrzej niemal wykrzyknął to imię gło-
,,,-tórzy! : śno, przypomniał sobie jednak na czas oj-

- Mów!. . . ca i zaczął uważnie nasłuchiwać. Rodzice 
. ~J:'ł~ to J,uz ostateczne weZWat;le. ,do wy- spali już najwidoczniej bardzo mocno, bo 
J~m.en! ~tor'ych przyrzekła l~dzlelic, gdy: słychać było głośne chrapanie. Wobec tego 
wI.dzIeh SIę .ze sobą w połu?nI.e. A ter.az' podniósł si~ bezszelestnie z łóźka, zapalił 
mllc~ała. NIe mogła zdobyc Się na powle- nocną lampkę i znów zaczął oglądać przy
dzellle pr~w~y. . .. słany karabin. Gdy ujął go jak do strzału, 

- CzuJę, ze stanęła mlędzy naml po~az- wiedział już, czemu nie dawał mu on spo
na przeszkoda, domyślam Się n.aw.et Juka! koju. Mierząc w głuchą ciemność nocy zo
ale chc~ us~ysz~ć wszystko od CIebIe sameJ baczył na muszce twarz człowieka. Wizja 
- pOWle~zlał Jeszcze. była tak wyraźna, że z nagłego przerażenia 
. - .Tak. --: wykrzyknęła ~led:l:" odsU\~a- teraz naprawdę kJ zyknął, zrozumiał bo
J~c ~lę oa TIl~go - Tak! NIe Jestem JUż wiem, że od kilku godzin pragnął zamor-
CIebie godna. dować dyrektora GlUcka. 

Powiedziała to w3:lptko w taki sposób, ; 
~.1' .... I~rad§!;l go '* z własnej woli i to C!. n. 
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I
~ I kiego społeczeństwa, pokazae nasz naród Ciocia Kazia Olszewskiego wrócUa~ nie-

Intelektualiści powinni ubiegać się o 
8Woje miejsce, które jest w pierwszej, naj
bardziej zagroż07Wj linii frontu. Obeonie 

'ocząca się bitwa przeciwko naj czarniejszej 
reakcji jest również bit'wą zagrożonej in
teligencji. Tą walką inteligencji ml~zą się 

łainteresować narody. Łączność między 

wolnym inte);ktualistą a ludem musi się 
Jeszcze bardziej zacieśnić . .Minął już czas, 
~'iedy się intelektualiści musieli zadowolić 

Andrzej Żdanow nie tylko w dniu dzisiejszym, ale i wgląd- dawno z podróży. W Katowicach była, ~ 
nąć w jego dżień jutrzejszy, - oto za- Kralancie była, w Warszawie była. Ledw~~ 

(Fragment z referatu) danie każdego sumiennego radzieckiego pi- postawiła nogę na peronie Dwo:rca Kah

Nasza titeratura, będąca odzwierciedle
niem ustroju lepszego, niż jakikolwiek 
ustrój burżuazyjno-demokratyczny, kultury 
wielekroć wyższej, niż kultura burżuazyj
na, ma prawo, aby uczyć innych ogólno 
ludzkiej moralności. Gdzież znajdziecie ta
ki naród i taki kraj jak nasz? Gdzież znaj
dziecie tak wspaniałe zalety ludzkie, jakie 
wykazał nasz naród radziecki w Wielkiej 
Wojnie w Obronie Ojczyzny i jakie co
dziennie wykazuje w swej pracy, przeszedł
szy do pokojowego rozwoju i rozbudowy 
gospodarki i kultury. Każdego dnia naród 
nasz wznosi się coraz wyżej. Dzisiaj nie je
steśmy tacy sami, co wczoraj, a jutro nie 
będziemy takimi, jakimi jesteśmy dzisiaj. 
Nie jesteśmy już tymi Itosjaninami, jakimi 
byliśmy w r. 1917, i Ruś u nas już nie ta 
sama i charakter nie ten. Zmieniliśmy się 
i wyrośliśmy róvmocześnie z tymi wspania
łymi przeobrażeniami, które do gruntu 

sarza. Pisarz nie może wlec się w ogonie skiego) spojrzała na nas porozv:m~awczo. 
wydarzeń, lecz obowiązany jest iść w PierW! _ No) i cóż? - rzekła - Mwhscw stra-
szych szeregach narodu, ukazując mu dro- cha, co? . , 
gę jego rozwoju. Kierując się metodą soc- - Bynajmniej - odpa7:l~my. -:- a.rypę, 
jalistycznego realizmu, sumiennie i wnikli- owszem mieliśmy, niedobor w budż~cw do
wie badając daną rzeczywistość, starając mowym' mieliśmy, szczepienie. przemwtyfu-
się głębiej przeniknąć istotę procesu nasze- SOWe - też) ale stracha - me. . 
gó rozwoju, pisarz winien wychowywać na- _ Hm) ·to bardzo dziwne - zastamo;o~la 

stoickim oporem "jednegp przeciw 'Wszyst
kim") óuchową niezależnością pojedyńcze-

ród i uzbrajać go ideowo. Ukazując naj- się ciocia - A w takim razie - znak~? 
lepsze uczucia. i ~alety r~dziecki.e~o człowi~- _ Szczególne? _ zapytaliśmy - .Kazio 

go i sar.wtnego czlowielw" ratującego we
dle swoich sił swoją niezależność ... Intele
ktualiści! Nie wolno nam już mówić o wla-
8nej) z!lStrzeż07tej dla wybranych niezale
żności! Również i wolność ducha jest nie
fJodz~elna. Należy do wszystkich. 

ka, prze~sta~~aJą~ mu Jeg.o .dzlen wcz?raJ- nad<J,l posiada kurzajkę na leweJ pow~~. 
szy, powll:l1lSm.y J~oc.zesme .po~aza? na- _ Wygłupiacie się! - ~bu:zy~ Stę za: 
szym ludzlOm, Jakiilll me powmm byc, po- ona matrona _ Dobrze WWCW, ze chodz~ 
winniśmy chłostać przeżytki dnia wczoraj- mi o ostatnie znaki na niebie i na ziemi. 
szego, przeżytki przeszkadzające radziec- Miny nasze świadczyły widać, że w sa
Itiemu społeczeństwu w jego drodze na- mej rzeozy nie bardzo się 07'ientuje-my, 
przód. ~isarz~ radzi~ccy .:powinni pomó? gdyż ciocia pokiwała z politowaniem głową 
narodowI, ~a~stwu,. l pa:t~l ~ychowywac i ziewnęła w wiolinie. . 
naszą młodziez w dZIelnoscI, WIerze w swo- T 7 t k _ os'w'-.:1--yla smutno -

Romain Rolland . 'ł b • . l 1 ł . dn h t d ,. - a/~) a .""""""" Je SI y, a y SIę me ę,ra a za yc ru nOSCl. Zawsze mówiłam) że Łódź to partykularz 

fz broszu1'y "Jak można zapobiec 
wojnie" 1936) 

Andrzej ~danow i świat zabity deskami. Dobrze Ż? si~ ?zło: 
wiek trochę przewietrzył. PrzynaJmnw} cos 
się przeżyło. 

zmieniły oblicze naszego kraju. I (z referatu o czasopismach "Gwiazda" 
Ukazać te nowe wielkie zalety radziec- i "Leningrad". 
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Ludzie kongresu 
Michal Szołochow 

Szoło dlOW debiutował w roku 1923 na ła
mach pisma młodzieżowego "Junoszeskaja 
Prawda". W roku 1926 ogłosił tom opo
wiadań p. t. ,..,.\.zurO\vy step", w roku 1928 
4rugi tom p. t. "Opowiadania z nad Donu". 
N roku 1928 ukazał się pierwszy tom "Ci

syjski nje jest dla Szołochowa wyrazicie
lem absolutnej sprawy społecznej i moral
nej, ukazuje go wśród wewnętrznych walk 
i sprzeczności. 

Szołochow jest 
Nauk i Najwyższej 

członkiem Akademii 
Rady Z. S. R. R. 

Irena Joliot-Curie 
c11c-.:o Donu", czterotomowej powieści, nad IRENA JOLIOT - CURIE - znakomita uczo 
którą pracował przez czternaście lat. Na- na francuska, córka Marii Curie - Skłodow
stępna wielka powieść Szoło'.!howa p. t. s-kiej i żona Fryderyka Joliot urodziła się w 
"Zorany ugor" zostala wydana w rtl~u roku 1897 w Paryżu. W.spółpracuje ze swo-

im mężem w dziedzinie teorii promieniotwór-
1932. Obecnie Szołochow pracuje nad ksią,ż czości Indukcyjnej. Jest laureatką nagrody 
Eą, poświęconą ubiegłej wojnie p. t. "Oni Henri Wilde i nagrody Marguet (Akademii 
walczyli za ojczyznę". Fragmenty jej zo- Nauk w Paryżu). Małżonkowie Joliot pierwsi 
stały ogłoszone bezpośrednio po wojnie. otrzymali nowe pierwiastki promieniotwórcze 

N'.LICHAL SZOLOCHOW - (ur. 1905). przez bombardowanie glinu cząsteczkami alfa 
Książki Szołochowa tłumaczotle są na języ- (np. radiofosfór, promieniotwórczy izotop fos
ki wszystkich cywilizowanych narodów; w foru). Irena Joliot była w roku 1937 podsekreta-
Związku Radzieckim zostały wydane w rzem 6tanu w rządzie Frontu Ludowego i wraz 
ogólnym nakładzie 16 milj. egzemplarzy. z mężem brała czynny udział w wa:ce o po· 
Wielka epopea Szołochowa z żyda Koza- stęp i pokój. 
ków Dońskich p. t. "Cichy Don", za którą Małżonkowie Jolliot znani są z€ swych de
odznaczony został nagrodą Stalina, jest mokratycznych przekonań i narażają się z te
jedną z najwybitniejszych pozycji współ- go powodu na szereg przykrości. Fryderyk 

JoJiot zo.stał niedawno zaatakowany 1'1 parla· 
czesnej literatury światowej. Szołochow po- mencie, jako wysoki Komisarz dla Energii 

louis Golding 
LOUIS GOLDING - (ur. 1895 ,r.) wybitny 

powieściopisarz, poeta, krytyk, i podróżnik, 
pochodzi z rodziny żydowskiej, osiadłej w 
Manchesterze. Środowisko manchesterskie od 
tworzył w swych powieściach "Ulica Magno
liowa", "Pan E,manuel", "Cudowne dziecko", 
"Wędrowiec z Downington" i in. 

Nie kryjąc nigdy swego pochodzenia ży
dowskiego, prZeciwnie, będąc z niego dumny, 
napisał wielką ilość książek i broszur, w j{tó
rych omawiał wszechstronnie i szczerze zaga
dnienia żydowskie. 

Eksterminacyjna polityka Hitlera wobec Zv 
dów w Niemczech poruszyła go do głębi. W 
roku 1933 napisał k.siążkę pl. "List do Adolfa 
Hitlera", a w 1939 r., w przededniu drugiej 
wojny światowej studium pt. "Śladem Hitlera 
poprzez wieki". Główną dzied'liną twórczości 
Goldinga są powieści. Pisał również dla radia, 
dla filmu, odbywał podróże z odczytami, prze 
biegał z pasją tereny USA, sarkając na ob
serwowaną tam .dyskrymin,ację ra'.;ową. W 
pierwszej fazie swej twórczości ogłosił Gold
ding wiele tomików poezji. Pisze wiersze w 
w dalszym ciągu, umieszczając je w czaso-· 
pismach angielskich. 

Jan Drda chodzi z ludu, urodził się w stanicy kozac- Atomowej, a jego żona została zatrzymana 
kiej Wieszenskaja nad Donem. Po ukończe- przez władze amerykańskie w cza.sie jej po-
niu gimnazjum wziął udział w wojnie do- dróży do Stanów Zjednoczonych. JAN DRDA urodził się w Przybroniu w ro-
mowej w szeregach Armii Czerwonej na T f t k ku 1915. Na Uniwersytecie Praskim 6tudiował 
terenie okręgu Kozaków Dońskich. Po dwu- ro im ysen o ze specjalnym zainteresowaniem literaturę 
letnim pobycie w Moskv b w latach 1923- polską· Po studiach poświęcił się pi-sarstwu i 

TROFIM ŁYSENKO - (ur. w r. 1898 na U- dziennLkar.stwu. Po dziś dzień jest redaktorem 
25, gdzie pracował jako zwykły robotnik- krainie) znakomity uczony radziecki jest pre organu związków zawodowych "Pra.sa". 
murarz, Szołochow wrócił do swojej roq.zi- ze6em Akademii Nauk Rolniczych i członkiem Drda debiutowa-ł w r. 194.0 powieścią "Oca· 
mej stanicy, gdzie mieszka stale do dziś Prezydium Akademii Nauk Związku Radziec' lenie Macieja Rzezacza". Ale dopiero na6tę
dnia. kiego. Teorię stopniowego rozwoju roślin, pna powieść "Miasteczko na dłoni" postawiła 

Szołochowa niejednokrotnie porównywa- którą uczony ten rozwinął, jest szeroko znana go w rzędzie najle;pszych w.spółczesnych pi
no z Lwem Tołstojem. Istotnie jest spad- w całym świecie. Dowiódł on wielokrotnie w sarzy czecho-słowackich. Wydaje następnie 

praktyce, że rozwój życia roślin może być na powieść psychologiczną pt. "Zywa woda", 
kobiercą wielkiej tradY<''3-i rosyjskiej powie- ukowo kontrolowany. Ły.senko jest autorem zbiór opowiadań pl. "Pielgrzymki Pioaa S;e
ści realistycznej. Gorąca sympatia z jal:ą około 200 prac naukowych i dwukrotnym l<ltJ ' dmiołgarza" oraz nowele o tematyce wojennej 
tworzy typy szarych ludzi swego narodu realem 'nagrody Stalina. Za w-s,paniałe wymki zebrane -in tomie "Niema barykada". I 
Kozaków, żołnierzy i chłopów oraz szeroki które uZy<skał w podniesieniu poziomu rolnic- Talent Drdy rozwija się wszechstronnie. Nie, 
oddech epicki "Cichego Donu" naprowadza- twa radzieddego uzyskał tytuł Bohatera Pra- zależnie od prozy próbuje swych sił i w dra- II 

ją mLTl10 woli na myśl "Wojnę i Pokój", cy Socjalistycznej i został odznaczo~y wielo- macie. W roku 1941 wystawił sztukę z życia 
le S o' h . t d t .. l _ ma naJwIększymi odznaczemam! panstwowy- górników "Jako i my od.puszczamy". Nas tęp-

w:oczesneg~ humam~~~u l real1zmu radzlec-, został wybrany do Najwyższej Rady Zwi ązku z diabłem", napisana Jest po wojnie i cieszy 

_ Kradzież w pociągu? - spytaJ, współ
czująco Kazio. 

_ Kolumnę Zygmunta może pani w 
Warszawie sp1'zedano? - rzuciłem w ślad 
za przyjacielem. 

M adame Olszewska machnęła z irytacją 
parasolką. 

_ Żarciki niemądre sobie stroicie?! -+

zawola!a - A ja tymczasem, wyobraźcie 
sobie w Katowicach w trąbę powietrzną 
się d~stalam, w Krakowie obserwowała'm 
zmniejszenie pr07nieniowania slO7WcznegfJ 
na półkulę północną) a w Warszawie dowie
dzialam się od osób dobrze poinformowo.
nych) że panująca obeonie pogoda przynie
sie poważny lwtaklizm, termin byl nau,P,t 
wyzn!ICZ07~y ... 

- No) i co'! 
- Ni -' - westchnęła znowu ciocia -

Omy~ł;a jd,as była w obliczeniu) nic takie
iJC się n,;e stało, a tymczasem ludzie 1.oraż· 
liwi bardzo z'~reagowali... . 

- b!al/l)) tych ludzi - u,śmiechnął siQ 
l(a.'';'o - Rz~c?ywiście) bardzo wn~;i1Vi. 
Sze[J'~(?.' t',"(~i.}(l powietrzna i zam;~ c';nl'lik 
prólm}(l ';Iu.·lelć 'tO trąbę. MTUCZą: ( ,7.iernia. 
się oziębia") i rW'';1ohmiast podb;.)aią Ct;

ny) at się 1'olJi o ..... '.;~y8tkim gorąoo. Pu;da
jr(ją: "koniec ~h 1-11"" i w te pp.y JfLnWa
N ... t01C(l~ 1i(' .; (I. .~rk. Na .~~.'zę,~· ;.: iSilltej,3 

kontrola nad wydarzeniami meteorolo
gicznymi ... 

- Ze strony obserwatorium a$trono
micznego - wtrąciła d07nyślnie ciocia. 

- Nie - odparł Kazio - Ze strony Ko
misji Specjalnej. Pracownicy tej instytu
cji to nie bylejacy fachowcy. Znają si-ę do
brze nie tylko na ruohu ciał niebieskich, 
ale i na (niedozwolonych) obrotach cał
kiem skądinąd handlowo i merkantylnie 
nastawionych niebieskich ptaków. 

E. Tam 
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ORGAN 
K.C. : 

P. p. R. 
cz z 10C owo Jc~ pr~e s ~WlC!e em,n0 mi. W ostatnich wyborach Trofim Ły-senko ny jego utwór sceniczny, komedia, "Igraszki I 

kIego, reahzmu socJallstycznego. Lud 1'0- Radzieckiego. I Się Wielkim powodzemem . 
• unrmm=ammR&D~",,~ią~,.·~iMam@ME,~·*~~!FFmEW.ewm..aEmmmaa .... ~.a~5 ... ~~~~mm ...... ~Dm .............. a.~ .......... a&Dme .... ~~ .. ~ ........ ~~~~~ .. ~~ .. DR .... mg~ .......... ga~ ... .. 

Siedział, wyprostowany, z podniesioną' "'. Gro§§/lHon ścianach, chodzą po stosach łomu żelazne-
głową i wpatrywał się w rzednący przed - • go i .czarnych zwęglonych krokwiach. 
świtem mrok. Spędzą tu dzień, noc i jeszcze Z y <C II E dzień, a potem nocą ruszą w drogę. Tak Nad stepem z dala wzlatują zielone i 
zdecydował. Dzhvny chroboczący dźwięk czerwone iskry, gasną i nikną . w szarej 

Przykuł J'cgo uwae-ę. Zdawało się, że to T t t' .. k t l'" d b . d k . • • mgle. To wartownicy niemieccy, boją się 
'J - • o u aj w s!em urczę a wy ęgUJą mIę zy z urzonyml om am! gormczyml l uśmierconego kraju węgla i żelaza, strzela-

mysz skrobie. Przysłuchał się· Nie, to nie się, stukają dziobkami, rozłupują jaja. nad ogromnymi budynkami administracyj- j'ą w powietrze, odpędzając cienie. Ogrom
mysz skrobie. Dźwiilk dochodził s!rądciś z Kosticyn spojrzał na leżących żołnierzy. nymi. Skrzypią na poły zerwane drzwi i na przestrzeń tłumi słaby trzask automa
daleka i zarazem bardzo blisko, jak gdyby Spali cicho, nie poruszajł.c się, oddychali okiennice, czerwienieją zardzewiałe szyny tów, kule smugowe gasną w zimnym nie
ktoś lekko i nieśmiało, to znów uporczywie równo i powoli. Słońce błysnęło w odłam- kolejki wąskotorowej. Martwe lokomotywy bie i znowu martwe, pokonane Zagłębie Do
i ostro uderzał małym młotkiem ... Może to ku lustra na stole, jasna, wąska smuga stoją pod wysadzonymi w powietrze esta- nieckie straszy, przeraża zwycięzcę, znowu 
w uszach wciąż jeszcze tkwił szum od pracy pokryła zapadni~tą skroń Kuzina, Kosticyn kadami. Potężne dźwigary odrzuciło wielką trza::IJ.ją serie z automatów i ulatują w 
podziemnej. Wcale mu się nie chciało spać nagle poczuł, ~ak ogarnęła go tkliwość do siłą wybuchu, po ziemi wije się zrzucona z powietrze czerwone i zielone iskry. Wszyst
Przypominał sobie Kozłowa. tych ludzi, którzy wszystko przetrzymali. dźwigu sta~owa lina pięćsetmetrowej dłu- ko świadczy o straszliwej zaciekłości: kot-

"Serce mam teraz z żelaza - pomyśb Nigdy w życiu, nigdy w życiu, zdawało się, gości, odsłoniły się betonowe muszle ssą- ły rozsadzały swą żelazną pierś, nie chcąc 
Kosticyn - teraz nie będę mógł nikogo po· nie doznawał takiego silnego uczucia, ta- cych wentylatorów kopalnianych, czerwoną służyć Niemcom, żelazo z pieców hutni-
kochać, nikomu współczuć". kieJ' miło"ci, takieJ' tkliwości. miedzią błyszczą zwoJ'e zdruzgotanych czych uchoąziło w głąb ziemi, węgiel za-

Staruszka, stąpając bezszelestnłe bosym; Wpatrywał się. w czarne, brooate twarze, ogromnych dynamomaszyn. Na kamiennej grzebywał się pod ogromnymi pokładami, 
nogami, wyszła do sieni. ?jaczęło świtać. patrzył na pokaleczone ociężałe ręce czer- podłodze warsztatów mechanicznych rdza- potężna zaś energia elektryczna spalała 
Słońce przedarłszy się przez obłoki, oświe- wonoarmistów. Łzy płynęły mu po policz- wieją ciężkie wrębiarki. Strasznie tu w no- silniki, które ją zrodziły. 
tliło krawędź białego pieca, krople zalśniły kach, lecz nie wycierał ich. cy przy świetle księżyca. Nie ma ciszy w 
na szybie okiennej. Zagdakała w sieni kura :Majestatycznym smutkiem owiany jest tym martwym królestwie. Wiatr świszcze Gdy SIę patrzy na martwe Zagłębie Do
cicho, niespokojnie. Staruszka rzekła coś step doniecki. We mgle wznoszą się wysa- w zwisając.,.'\·h drutach przewodów elek- nieckie, nie tylko ból, lecz i wielka duma 
do niej, schylając się nad ~obiałką, I zno· dzone w powietrze nadszybia, ciemnieją trycznych, dzwoneczl~ami brzęczą strzępy ogarnia serca: ten straszliwy obraz znisz
wu ten d.'~iwny dźwięk. wysokie kurhany na hałdach, błękitnawy blachy żelaznej, nagle wystrzeli, wyprosto- czenia tó nie jest śmierć. To świadectwo 

- Co to - zapytał Kosticyn. - Słyszy dym pło!lf!ecego pirytu pełza po czarnych wując się, zgięty od ognia arkusz blachy, triumfu życia. 2ycie gardzi śmiercią, i zwy-
cie, babko, jak gdyby młoteczek gdZl l ~boczach i uniesiony wiatrem topnieje bez l z łoskotem zwali się cegła, zaskrzypią l cięża ją. . 
~tukał, czy mi się zdaje. sIadu, pozostawiając po sobie ostry zapach drzwi wieży kopalnianej. Cienie i smugi KONIEC 

StAruszka odrw,-nedziała cicl'>o !Z aieni: ~azu siarkowel?o_ Wiatr stepowy, pomyka ksieżycowe pełzna '00 ziemi skarzą, po 
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będzie już niedługo robotnik i chłop 
czynną fabryką wzorowq 

może zostać inżynierem 
Mimo, ~e jlrl poraz trzeci absolwenci 

Kursu Przygotowawczego przeszli na uni
wersytet l politechnikę, nie wszyscy robot
nicy wiedzą, że wystarczy 1) choieć się U· 
czyć, 2) nue6 skończonych 20 lat i szkołę 
powszechną, aby po kilkuletnich studiach 

I otrzymać dyplom lekarski lub inżynierski. 
; Za stary jestem! Nie dam sobie rady! Z 
II czego będę żył podczas trwania nauki? -
zapytują niektórzy. Tymczasem istnieją 

I wspaniałe możliwości właśnie i specjalnie 
dla robotników, które pozwalają im uczyć 

zaś, którzy jeszcze nie wierzą we własn~ 
siły, niech porozmawiają ze studentaml 
li roku medycyny, prawa, politechniki, któ
rzy jeszcze 3 lata temu stali przy maszy
nie lub pracowali łopatą. 

Nie należy marnować szansy, jaką daje 
n~sze Luqow~ Państwo .. Pamiętajmy: za
P1Sy przYJmuJe sekretanat Kursu Przygo
towawczego przy ul. Piotrkowskiej 249, w 
godz. 10 - 12, 15 - 17, tylko do 25 sierp
nia 1948 roku.: 

A.L. 
się bez względu na spóźniony wielr, oraz 1IIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII11111Ulllllllntllllllllll1lnllllllllllllllllllll11111111111111111111111111111111111111111111111 

dają możliwości utrzymania. Staraniem or-
ganizacji młodzieżowych ZWM, OM TUR. Czytelnicy plszq 
WICI zostały przed 3 laty założone Kursy -
Przygotowawcze na Wyższe Uczelnie dla W przededniu święta 
młodlZieży robotniczej i chłopskiej. Przyj- lotniczego 
muje się tu tylko robotntków i chŁopów My, pracownicy cywilni Jednostki Woj-
mających ponad 20 lat i chcących się uczy"ć skowej w Lodzi zobowiązujemy się z oka
dalej. Każdy z kandydatów przynosi ze 80- zji Swięta Lotnictwa Polskiego ofiarować 
bą życiorys, świadectwo urodzenia, świa- 1 dzień pracy na odbudowę Lotnictwa Pol
dectwo ukończenia ~z~oły powszechnej oraz skiegD. Wszyscy. wiemy, jakie kolosalne 
zaświadozenie z IllieJsca pracy, Rady Za- maczenie ma lotnictwo., 
kładowe~, . Zw. Zawo~o~ch, Samopomocr Dziś każdy z nas pragnie, by Polska De
Chło~leJ lub orgamzacJl społ~czno . poli- mokratyczna mogła p08?JCZYcić się na are
~yczneJ. Z początku kand~daCl uczęszcza-, nie międzynarodowej sławą lotnictwa swe
Ją na K~s t. zw. Sel~k!cYJny, kt6~ trwa gD, jak szczyciła się i szczyci największYlni 
3 tygodrue i odbywa S1ę po południu (aby lotnikami świata., 
nie przerywać pracy). Po tym kursie w~- . 
scy 'IlZIlani za dostatecznie zdolnych rozpo- Następują liczne podp1s1 
czynają regularną naukę, która trwa do 
wakacji letnich, przy czym zajęcia, odbywa 
ją się wyłącznie przed południem. Każdy 
przyjęty robotnik, pracujący w instytucji 
podległej Ministerstwu Przemysłu otrzymu 
je bezpłatny urlop, oraz korzysta z wszel
ki'ch świadczeń socjalnych (jak: kartki żyw 
nościowe, przydziały żywnościowe ze swego 
miejsca pracy) oraz stypendium w wysoko
ści 5 tys. zł. miesięcznie. Ponadto kierow
nictwo Kursu zapewnia wszystkim potrze
bującym stołówkę, bezpłatną naukę i koreo 
petycje, dla zamiejscowych, zaś bursę. Ci 

Odpowiadamy na listy 
Jan Łakomskl, W sprawie należności 

przedwojennych powinniście zgłosić nozew 
do Sądu Grodzkiego, który jest właściwy 
dla tego rodzaju spraw. W pozwie musicie 
zaznaczyć, że chodzi. o przerachowanie na
leżności przedwojennych i podać świadków 
jeżeli nie macie żadnych innych dowodów. 
Sąd na m0cy art. 269 Kodeksu Zobowiązań 
po rozpatrzeniu okoliczności sprawy o
rzeknie w jakiej :wysokości otrzymacie 
zwrot sumy .. 

Nowe Domy Towarowe powstaną 
w Łodzi w najbliższej przyszłości 

Oddany niedawno do l\l:iytku łodzian Pań
stwowy IDom Towarowy cieszący się ogromną 
frekwen<:ją nie może j-ednak I5prostać potrzebom 
miasta lkzącego ponad pół miliona miesz.!!:ań
ców. 

Aby potn:eby te zaspokoić całkowicie, Łodzi 
potrz-eba jest jesz<:z.e kilka domów towarowycl1 
urządzoo.y<:h lII!i wzór takkh ins-tytu<:ji istnieją
cyoo we w~zy5tkich stolica<:h ! większych mias 
ta<:h europejskich :l rozbudowanymi W6zystk.imi 

się w pobliżu Rynku Bałuckle.go, gdzie wznie· 
siony zostanie czteropiętrowy gmach, któ' 
ry najd,alej w przyszłym roku oddany zostanie 
do użytku. 

Drugi Dom Towarowy w dzi-elnicy południo· 
wej pomyślany jest tak, aby obsłużył przede 
wszystkiem mieszkań<:ów Chojen to też stanie 
on właśnie w t-ej dzielnky. W tej chwili to<:zą 
się pertrakta<:je co do wyboru miejs<:a. 

działami sprzeda:iy. Trzeci Dom Towarowy stanie w centrum 
W zrozumieniu tycll potn:eb dyrekcja Pań- miasta i zbudowany będ.zi~ na wzÓr najwięk

stwowy<:h iDomów Towarowy<:h planuje rozbu- s7.y<:h domów towarowycl1 w wielkkh mias-
I dowę dalszych placówek, które usprawnią za- ta<:h europejskkh miejsce na budowę nie zos· 
opatrzenie We wszelkie artykuły po najniżej talo jeszcze ostatecz.nie obrane, wysunięta lIla' 

skalkulowany<:h cena<:h. Nowe Domy Towaro- tomiast została propozy<:ja, aby gma<:h stanął 
we obsługlwać będą półno<:ną ~ południową na Ipla<:u zajmowanym dawniej przez kawiar-
dzielnkę miasta. nię Albatros tam gdzie w niedalekiej przy-

A oto uruchomIono przędzalnIa N j .- t-_J D'" dl Ił' - t' ... ł Al K . ' a pn",rw pows <tiW~ om " owarowy a sz OSC! pows anie pasa", ączą<:y . OS<:lUSzlc 
Praca wre Bałut na pla<:u już wy.zna<:zonym m!esz<:zą<:ym z Piotrkowską. 
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~r. !!! 
II' tę , Z "olłlrote~ 

Powtórzyć konkurs 
.,Rozplsany" w ubiegłym roku ~onkur8 na 

piosenki wojskowe dał i muzyczme I literac
ko wYniki raczej minorowe. Najgorszym te
lo dowodem jest fakt, Iż nasze, maszerują
ce dziarsko przez miasto oddziały wojskowe 
kontynuują nadaJ następujące "przeboje'" 
Przybądź do mnie da.m ci kwia~ paproci ..... 

t~dzież Panna Ludwika fajna kobita, każde-
" mu buzi da •. ." 

Wniosek: powtórzyć konkurs na piosenk~ 
wojskową ł dołożyć starań, aby dal on rezul
taty bardziej pozytywne! 

"Stopa nasycona" 
Tłok panująoy w sklepach "Bata" - uległ 

ostatni~ znacznemu "rozrzedzeniu". Znikły 
kolejki ogonkI, "rządki", ba, rozpłynęli się 
nawet 'gdzieś spekulanci, polująoy na obuw1e 
"nle na sW(}ją nogę". Powyższe zjawisko 
świadczy. iż "stopa narodowa została stupro
centowo nasycona". 

Naturalnie jeszcze nie - stopa bclowa, 
ale bądź co bądź ta od "soli Jana" tudzież od
cisków. 

Dzwonek alarmowy 
'l: opublikowanych niedawno danych, doły 

czących działalności łódzkiej ijtraży Pożarnej 
za miesiąc lipiec, uderza jednt\: była ODa w 
tym czasie wzywana do 26 pożarów .,prywat
nych", do 16 pożarów "publlcznych" i do -
41 katastrof budowlanych. 

N1e pierwszy to dzwonek alarmowY, wska
zuJący, iż najwyższy czas ruszy6 'W ~ 
sprawę budownictwa mieszkaniowegol 

"Zatem - kupuj wągiel tylko latemU 
PonIeważ kupno węgla. (nawet - latem) W7 

maga bądź co bądź nieja.kiego zapasu gotów
id przeto obywatelowi pracującemu nie wle
le' w tym wYpadku pomoże, iż jest ,.mądry" 
I ,chce kupić przed zimą" - musi mleć for
sę' do "wYłożenia"! Winny to sobie wziąć pud 
uwagę i do serca Rady Zakła.dowe 1 Z\\1ązki 
Zawodowe. Inaczej slogany węglowe pozosta
ną li tylko papierem na podpałk~. 

1000 zł. za żywą pluskwą 
Płaci - Wytwórnia Chemiczna Karwańskle 

go w Warszawie. Wypłata następuje, nleste' 
ty dopiero po wYkonaniu przez w. w. f~rmę 
de~ynfekcjl świecą gazową .,CimeX - Fumlga
tore", 

Proponujemy skorzystać z pOwYższej ofer
ty dyrekcji zapluskwionego pono kina ,,\\1ók
nla.rz'·. Czysty Intercs. Zwłaszcza, jeśli dezYn' 
fekcja się nie uda. \ 

ŁodzIanin 

Co usłyszymy dziś przez radio 

J~st dobrze - mogłoby być Je 
w Państwowych Zakładach Tele-i-Radiotechnicznych 

7.05 Koncert poranny (z muszli Parku 
Wilsona). 8.00 Dziennik. 8.20 Program 
dnia. 8.30 Muzyka lekka. 9.pO Naboż.eń
stwo z Kościoła Wszystkich Swiętych w 
Kurniku. 10.00 "Czołem przodownicy "Służ 
by Polsc.e" _ audycja słowno-muzyczna. 

11.00 (L) Program na dziś. 11.05 (L) "Na 
widowni tygodnia" - felieton H. Eile. 

• • 11.15 (L) P. Czajkowski - Suita pt. "Dzia I e J dek do orzechów" op. 71 (płyty). 11.30 (L) 
Komunikaty. 11.40 (L) D. c. i zakończenie 
suity Czajkowskiego "Dziadek do orze' 

, Podnosząc słuchawkę telefoniczną rzad mysł ten więc 50-ciokrotnle wzm6gł zdol- Mamy nadzieję, że nie będzie to długo 
ko zastanawiamy się nad tym przez kogo ność produkcyjną tego przyrządu. trwało. W wyścigu praoy bowiem, winna 
i gdzie produkowane są aparaty telefonicz Bolączką oddziału polerowni był brak brać udział każda gaIąź przemysłu w Pol
ne. Jednym z największych producentów odpowiedniej pasty służącej do polerowa- sce. Brak miernika porównawczego nie mo
sprzętu tele-technicznego w Polsce jest mie nia wyprodukowanych części. Tow. Szcze- że być przeszkodą w walce o zwiększenie 
szcząca się przy ul. Skrzywana Łódzka Fa- pański i Kosiewicz zastosowali pastę wła- i ulepszenie produkcji. 
bryka Państwowych Zakładów Tele-Radio snego pomysłu, która wybitnie polepszyła Daląze nasze pytania - dotyczą urzą-
technicznych. Produkuje się tutaj około 3 jakość wykonywanych części, oprócz tego dzeń socjalnych. 
tysięcy aparat6w telefonicznych miesięoz- jest ona znacznie tańsza i wydajniejsza. Jest dobrze - mogło by Jednak być le-
nie. Niezalefmie od tego produkowa.m.e są tu Niezależnie od tego wielu innych pra- piej - odpowiada tow. Wiśniewski. 
taj części do radioodbiorników. ' cownik6w naszej firmy dokonało szeregu Jest stołówka, (a świetlica, z braku od-

P o ter f'([lje zakładów oprowadza nas mniejs~ych lub wi~kszych ulep~zeń, . które dzielnego pomieszczenia znajduje się w 
przewodniczący Rady Zakładowej tow. w .sumle . wydafme .. 2rzyczymły SI~ ~~ stołówce), w roku bieżącym urządziliśmy 

Wiśniewski. Znac.zną część załogi stanowią ~lę~s~ema produkcJl i podmesiema JeJ w Głownie kolonie dla naszych pracowni
kobiety. Delikatne ręce kobiece bardziej Jakoscl.. . . ków, jest klub sportowy i boisko. STARA
nadają się do skomplikowanej i precyzyj- --: A Jak przedstaWIa SIę u was sprawa NIEM RADY ZAKLADOWEJ, DYREKCJI 
nej pracy. Dużą wagę na terenie zakładów wspołzaw?~nictw8; pracy? ~ p~amy!. 1 KÓL PARTYJNYCH WYREMONTOWA
przykłada się do bezpieczeństwa pracy. - 1st.meJe wspołz~wodnict~o md~dual NY ZOSTAL PRZEZ NAS ZNISZCZONY 
Troska o człowieJ:,a pracy przejawia się tu- ne - me ma natoml~t wspoł.zaw?d~llctW8: BUDYNEK PRZY UL. PRÓCHNIKA 14, 
taj w opracowaniu nowych urządzeń gwa- zespołowego. W~ wspoł~av:~dn.lCtwlemdYWI GDZIE ZNALAZLO POMIESZCZENIE 16 
rantująoych bezpieczeństwo pracy. dualn~ ostatruo wyrożnih SIę ?b. Odow- i RODZIN PRACOWNIKóW NASZEJ FIR-

W "Głosie Robotniczym" często czytamy ska Jamna, !arząbek, ~ygm~t l P~wlak , MY. . . 
- mówi tow. Wiśniewski - o osiągnię- Jan. HamuJe. ro.zwoJ ~połzawodmctv.:a I Brak na~omIast przeds~kola. .. 
ciach pracowników przemysłu włókienni- brak t. zw. mle~mk.a porownawczego, kto- . Pra,cownlCe n~ze oddaJą swe dZIeCI do 
czego na polu racjonalizacji pracy i uspra- rego opracowarue ~est spra~ą .pal~cą, ze żłobk?~ przy Innych zakładach pra~y. Z 
wnienia produkcji. Pracownicy naszych za- względ~ na d~leko Idącą spe~JahzacJę -.u uwagt Je~a.k na znacz~ą ilość ~obIet u 
kładów nie pozostali w tyle i poszczycić si~ ~as kaz~y. ~emal . pracowruk produkUJe I nas ~atrudnlonych m~~llmy, urz.ądzi.ć wł~
mogą również poważuymi na tym polu mne C~ęs?I. KIero~~nllctW? tecłmiczne v: po-, sny żłobek. - ~USI~y rowmeż, znalezć 
osiągnięciami. Na przykład tow. Ireneusz r?ZUmlemu ze ~WIą~k~ml Zawodow~ mu- osobny lokal na .~w:ethcę, ~ konczy 8we 
Siciński pracownik narzędziowni zaintere- SI tą sprawą ~l1ę zaJąc. wywody tow. WIsmewski. JP. W.), 
sował się częstymi uszkodzeniami przyrzą· K' · · k 
du służącego do wykrawania części składo~ onczą Się zapisy na urs wstępny 

chów" (płyty). 11.50 (L) "Z frontu radio
f{mizacji" - wiadom. w omów. dyr. okr. 
P. R. A. Smiejana. 12.04 Poranek symfo
niczny (płyty). W przerwie - RadioklIoni' 
ka. 13.30 "Prognoza pogody" - zagadka 
radiowa. 13.40 "Miasto-wsi". 14.25 Przegl 
naj ciek. audycji przyszł. tygodnia. 14.30 
"Białe fartuszki" - słuchowisko wg. wode' 
wilu K. Krumłowskiego. 15.30 Koncert Pol
sldej Kapeli Ludowej. 16.00 "Współczesna 
poezja szwedzka XVII wieku" - audycja 
poetycka. 16.10 "Francuska muzyka kameo 
ralna". ' 16.40 "Przygoda mrówki" - au
dycja sł.-muz. dla dzieci. 17.00 "Mówi Wy' 
stawa Ziem Odzyskanych". 17.05 "Podwie
czorek przy mikrofonie". 18.35 "Nocleg w 
Apeninach" - komedia A. Fredry. 18.55 
"Melodie świata". 19.20 (L) Z twórczości 
Maurycego Ravela (płyty). 19.35 (L) Fe' 
lieton J. Wyszomirskiego pt. "Język umę
czony i odrodzony". 19.50 "Europa pol
skim górnikom" - audycja sł. -muz. 20.20 
"Z życia Związku Rgdzieckiego". 20.50 Mu 
zyka. 20.58 Komunikat meteorologiczny. 
21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka taneczna w 
wyk. orko tan. P. R. 22.25 (L) Wiadomo
ści sportowe lokalne. 22.33 (L) Omów. pro
gramu lokalnego na jutro. 22.35 D. C. mu' 
zyki tanecznej. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Wiadomości sportowe. 23.20 Pro
gram na jutro.· 23.30 Muzyka taneczna. 
24.00 (L) Koncert życzeń. 0.20 (L) Zakoń .. 
czenie audycji i Hymn., 

wej aparatu telefonicznego tak zwanego Dyrekcja Kursu PrzYgDtowawczego na 2. ukończona szkoła powszechna, 
magnesu słuchawkowego. Przyrządem tym, Studium Wstępne Wyższych Uczelni przy- 3. skierowanie z miejsca pracy, ew. ze Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzie<:kiej w 
tak zwanym wykrojnikiem można było po- pomina, że zapisy na Kurs dla młodzieży - Zw. Samopomocy Chłopskiej, Zw. Za- Łodzi zawiadamia swy<:h członków, że bilety 
przednio wyciąć najwyżej 400 magnesów robotniczej i chłopskiej trwają tylko do 25 wodowego lub organizacji polit. po <:ena<:h ulgowy<:h do Teatru Kameralnego 
słuchawkowych. Obecnie po UlePSZeniUj sierpnia rb. Zgłoszenia osobiste przyjmuje sekreta- (D0n:-u Zolnierza) .na sztukę pt. !,D -m Pic' na 
konstrukcYłnym pomysłu tow. Sicińskiego Warunki przyjęcia są następują.c.ef riat Kursu przy ul, Piotrlrowskiai 219 w dzien 29 VIII.48 r. będą do naby<:!a ~d ?-uia 21. 
~o.żna WYCllł.Ć 20 tY:SIęCy: ty:oh ~~.d. :ro::. 1., ukończOllllCh 20 l_a+ - A_ 10 12.. .... 17 ~ .-.:.. ~I.48 r. od godz. 14-tej, w. sekretana<:!e T-w. 

'3< .... ~Jito.... , ""'" .LU - ~ • łlfZ.Y ul. Piotrkowskiej 282-b. -
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Kronikam.Radomska Af,erzysta · złodziej znalazł się z kratkami 
KOMU WINSZUJEMY 

Dnia 22 sierpnia 1948 roku. 
Dziś: Cezarego, Hipolita. 

WAZNIEJSZE TRLEFONY 

10 - Straż Pożarna 

11 - Urząd Bezpieczeństwa Publiczn. 
12 - "Głos Radomszczański" 
12 - R. S. W. "Prasa" 
13 - Powiatowa Komenda MO. 
51 - Miejski Komisariat MQ 
50 Szpital Powiatowy 
91 - Starostwo Powiatowe 

Wyraźnie kreślona grubymi pociąg
nięciami rysuje się obecnie sywletka p. 
Zajdlera, byłego dyrektora Państwo
wej Fabryki Mebli Giętych nr 2 wiel
kiego aferzysty i złodzieja dobra pubU 

cznego O rzadko spotykanym tupecie. l nie pozbawionI' zdolności orgar:b:,.acyj'" 
Są jeszcze dziś tacy w Radomsku, nych okazał Slę zwykłym złodzleJem. 

ktprzy nie mogą się nadziwić temu, dla P. Zajdler przez palce patrzał na ma
czego właśnie ten czł?wiek dostał się sowe łamanie dyscypliny pracy i kr~· 
za kratki. Dlaczego dyrektor, człowiek dzieże, by w ten sposób zdobyć SObI~ 

sądo'\iVe 
wśród niektórych nieuświadomionych 
klasowo i społecznie ludzi mIano "lu· 
dzkiego dyrektora". P. Zajcller potra
fił w chwili zachwiania Jego populamo 

MILE ZŁEGO POCZ4TKl. P. K. oświadczył, że nie chce dalej ści zorganizować na gwałt akcję współ 
W ubiegłym roku na terenie Radom- z nią mieszkać i że starać się będzie o zawodnictwa i odbudować sobie usu

ska pojawił się mloozian, nikomu t:l rozwód, lecz zabranych jej rzeczy nie ł ' 
nieznany, i począł zalecać się do tam- zwróci twierdząc, że stanowią one pre- wajicy ~ię g~'unt pod nOg~:l.1i id W~j:~ 
tejszych panienek. Ponieważ męż- zent ślubny. Wobec takiego obrotu na en . e~a:, ~p~ro r~por o~ o I aroi 
czyzn jest mało, przeto nie natrafił na sprawy, p. K. wni03ła spr.awę do Sądu nocz.ema. . oznle~ w asn?,ro r~;;: de-
szczególne trudno~ci. Wybór jego oskarżając swego małżonka o kradzież .. ZdUSIł akCJę. w~połzawodn c,tw~ l ~ 
padl na pannę K. R. Po krótkim olu'e- Oskarżony na sprGl.wę nic pi'zyjechał, ~asko~ał Slę Jak) ,szczegoll1le 'e pl ze
sie narzeczeństwa .p . K. zawarł zwią- a jego obrońca wnosil o uniewilmienie ble?ły l sprytny wrog demokracJl ludo 
zek małżeński. Miodowy okres nie go. weJ. 
trwał długo, gdyż po · kilkunastu dniach Sąd jednak stanął na innym Btano- "Był zdolny" - powlac1ają niekt6-
pożycia p. K. zabrawszy szereg rzeczy wisku. Pana K. uznał wianym zwy- rzy. Tego nie można p. Zajcllerowi za 

Adres Redakcji i Adm1nlstracjl i': mieszkania swej żony, ulotnił się w czajnej, pospolitej kradzieży, \ ska7.ał przeczyć, był szczególnie zdolny, jeśli 
"Głosu Radomszczańskiego" . niewiadomym kierunku. Zrozpaczona go na 6 miesięcy wi~zienia z zawiesm- szło o chodzenie wokół sv.rych intere-

Radomsko ul. Reymonta nr 39. małżonka wszczęła poszukiwania niem wykonania kary na lat 3. sów. A oto taki .skromny fakcik: pan 
Admi . tr • . t l fo nr 12 czyn- za zbiegiem i odnalazła go na Zjcmiach I Sprawa ta niech~.i będzie przestrogą Zajdler w okresie robienia sobie ojJjnli 

~lS .acJa - e ,e n .' . \ Odzyskanych, gdzie zdążył się już za- dla łrutwowiernych panienek, aby nie po całych nocach oświetlał swe apar-
Ba codZIennIe od godziny 9-eJ do 16-eJ aklimrutyzować i rozglądał się za inny- za.wierały małżeństw z mało znanymi tamenty, gdy pytano go: "czemu wła-

. mi niewiastami osobnikami. ściwie pan dyrektor nie gasi po no-
11_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111-1II1_1II1_1I1I_IIII_HiI_iI cach śV<liatła" lu:iał zawsze gotową od-
Oburzen,le, Attóre budu;e powiedź: "pracuję naukowo". Sława 

Zajdlera, dyrektora i "naukowca" ro-

G i ęt a rn i a "J e dyn k i" p o d n i o sł a i a kość . p ro d u k c i i :E!i~~1::~f:;ilf:;~~~;:!11:?~~ 
W jednym z poprzednich numerów "Gło' razem zadecydował żywy człowiek - rObot, cent produkcji drugiego gatunku. (Dla 0-

su Radomszczańskiego" zwróciliśmy uwa- nik giętarni, kt.óry w chwilach najkrytycz rientacji podajemy, że są w Polsce takie 
gę załodze "Państwowej Fabryki Mebli Gię- niej szych, w chwili znacznego obniżenia ja giętarnie, w których odsetek niedobrej pro 
tych Nr. 1" w Radomsku na niebezpieczny kości produkcji, potrafił drogą samokon- dukcji nie przekracza 3 procent). 
dla całości wykonania produkcji moment troli, wzmożenia uwagi i pilności zmniej- Początek dla akcji podniesienia produk
złej pracy giętarni, w któ:-ej w ciągu tygod- \' s~!,ć o połowę ilość niedosko!Qałej produk- cji pierwsz~j jakości w gięt.ar~i "J.ed?,n~" 
nia musiała być poprawIana w 90 procen- CJl. . został zroblOny. Na dalsze OSlągmęcIa me 
tach wykonana produkcja. Nie znaczy to bynajmniej, że w giętarni. trzeba będzie długo czekać, bo ambitna i 

kradzieże. Nawet, gdy go aresztowano. 
Chciał wyrzucać za dyrektorskie drzwi 
przedstawicieli władzy wykonawczej 
które mimo wszystko osadziły p. Zaj
dl era pod kluczem. 

Jeszcze za kratamI, w czasie przeslu 
chiwania oburzony Zajdler zapytywał: 

Przyczyny tego niezdrowego zjawiska "Jedynki" jest wszystko w porządku. Je- ofiarna załoga "Jedynki" potrafi te osiąg
tkwiły nietylko w słabym :;'yposaż~niu. t~ch szcze. można i .~rzeba wiele ~robić .?y,pro- nięcia przyspieszyć. 

"Wie paJt. przynajmniej, kto ja jestem? 
Wie pan - co ja mogę zrobić? Ja 
wam PQka;i~ę'·. Naukowiec, dyrektor, 
złodziej i nieprzeciętny wróg klasy ro
botniczej 'i obecnego ustroju społecz
nego już niedługo stanie przed sądem. 

(Dz) nicznym giętarni "Jedynki, ale rowmez ~ dukcJę poprawIc. Trzeba będZ1e obmzyc pro 
niedocenianiu spraw jakości produkCJI ----------------------------------
przez obsługę giętarni. Mówiąc oględnie nie Kro-I-ka Zw ZawodowUe 
wszysLkim zatrudnionym w giętarni.w r?~.I. • 
nej mierze leżała na sercu sprawa JakosCl 
produkcji. 
Artykuł nasz nie przeszedł bez echa i to 

nietylko w "Jedynce". Robotnicy "Państwo 
wej Fabryki Mebli Giętych Nr .2", którzy 
obecnie współzawodniczą z "Jedynką" przy 
lada okazji ośmieszali robotników giętarni 
z "Jedynki". 

Jednak "Ten się śmieje dobrze, kto ostat
ni się śmieje" - mówi przysłowie. Pozwoli
my sobie dodać, że bynajmniej w "Dwójce" 
w giętarni nie jest wcale lepiej, niż to było 
W "Jedynce". . 

Os.tatnio obsługa giętarni "Jedynki" w 
znacznym stopniu podniosła jakość swej 
produkcji tak, że można raczej przypusz
czać, że właśnie obecnie· w \Yiększym stop
niu "nawala" giętarnia "Dwójki". Ale spra 
wy.te zbadamy jeszcze u źródeł. 

Pracowita i uczciwa część obsługi giętar
ni w "Jedynce" oburzyła się podobno na nas 
Z powodu tego artykułu, jednak nie mogła 
zaprzeczyć oczywistym faktom. Obecnie to 
oburzenie zmieniło się w pewnego rodzaju 
wdzięczność - okazało się bowiem, że śmia 
le piętnowanie i wytykanie błędów w rezul
tacie przynosi poprawę i mobilizuje uwa
gę klasy robotniczej na jej zadania produk
cyjne: 
Niecałe dwa tygodnie minęły od czasu, 

kiedy poruszyliśmy na łamach "Głosu Ra
domszczańskiego" kalectwo i niedomaga

. uia giętarlli. W przeciągu tych dwóch tygo
dni wiele zmieniło się w giętarni na lepsze. 
Najważniejszą z tych zmian jest fakt, że 

odsetek produkcji wadliwej wymagającej ' 
poprawek w giętarni. w poró~J.1aniu z okre
sem z przed dwóch tygodni zmalał o 50 pro
cent. Wskazują na to najwyraźniej dane 

Przy Powatowej Radzie Zw. Zaw. 
w Radomsku odbyło się w dniu 12 
s~erpnia br. zebranie Rad Kobiecych i 
Aktywistek Związkowych, 'na k,iórym 
omawiano sprawę -walki z -alkohoU,z-

mem, Postanowiono, że kobiety mają 
brać udział w pracach Komitetów do 
Walki z Alkoholizmem organizowa
nych we wszystkich zakładach pracy. 

I 

Zebranie MRN 

Są przeciwko njernu niezbite dowo
I'y - kradł, w d2ień j w nocy okra
dał fabrykę. Oszukał ludzi, którzy mu 
zauhl1, oszukał przcOe wszystkim ro· 
bo:ników. Za "to będzie odpowiadlłl. 
Op'in;a uczciwych ludzi w naszym mil" 
ś(';e jest odnośnie p Zajdlera zgodn·1 
- ukarać złodzieja jak najsurow:iej. 

Niedawno temu odbyło się w Radom 
sku posiedzenie...Mielskiej Rady Narodo
wej pod przewodnictwem tow. Kirkie
wicza. 

Na porządku dziennym stały m. in. 
następujące \vażniejsze sprawy: Skory
gowanie budżetu miejskiego na r. 1949, 
zorganizowania i stworzenia etatu dla 
Referatu Planowania i Kontroli przy 
Zarządzi0 Miejskim oraz uchwalenia 
i ustalenia ostatecznych stawek pod'at
!wwych od spożycia w zakładach ga
stronomicznych.' 

Zmiany' wprowadzone do budżetu 
miejskiego, a podyktowane koniecznoś
cią oszczędzania w niczym nie zmienią 
najistotrtie.jszych planów Miejskiej Ra
dy Narodowej, związanych z budownic
twem komunalnym. 

Dobrze się stało (chociaż nieco JUz 
późno), że ojcowie miasta zdecydowaii 
się na powolanie Referatu Planowania, 
który obejmie kontrolę pracy i produk
c ji przemysłowych ośrod'ków samorz:r 

du miejskiego w Radomsku, lasów 1'a
me rządowych itp. Jego działanie uspra 
Wui pracę w przedsiębiorstwach miej
skich, a przede wszystkim w rzeźni i ce 
gic;lnt. 

iM !iW i 5 J' 

Listy czytelników 
UBEZPIECZ KONIA - NIE PONIE
SIESZ STRATY W GOSPODAR

STWIE. Nie jest d'la nikogo tajemnicą, że w 
tych placówkach miejskich do niedawna Korzyści ubezpieczenia koni są dla 
cizitlło się nienajlepiej. W jednej tyliw ~olników oczywiste. świadczy o tym 
cegielni. miejskiej w związku z brakiem lIst, kt~ry · skierował do Pow. Rady Na 
kontrr,li nad jej produkcją i d'zialalnos' rodoweJ w Radom51m ob. Jędrzejczyk 
ci:} handlową "zginęło" swego czasu -- - Uprzejmie dziQkuję Pow. Radzie 
n'e bez pJn10cy byłego kierow.nika (c- \Nar<?doWej~ za \"pr~wa~J:ie ub~z~le-
oiclni -- ok. 400 tys. sztuk cegIeł. czema kom w naszeJ gmuue, gdyz j€i\t 
::> 1 •• • to dla nas wielkim dobrodziejstwem. 

~_, cbwalono wreszcIe zgod~le. z tnstru, W dniu 24. 6. 1948 zgłosiłem padnięcie 
kcją. stały podatek od spozycla w za'l;konia; dzięki temu,żebyłubezpieczony 
kłan'ach gastronomicznych. Dla zakla- w Pow. Zakł. Ub. Wz. w dniu i2. 7. 48 
c1ów. g.astron.omic~n!'ch w Radomsku . r. Powsz. Zakł. Ub. Wz. wypłacił mi 
wymeslc on JednolICIe - 10 procent z O-I' sumę 50.000 zł. Za otrzymaną gotówkę 
brotu. kupię sobie innego konia i gospodar-

Uchwaleniem i wyznaczeniem wyso-I stwo moje będe prowadził nadal dla do 
kości etatu dla wiceburmistrza zakoń- bra naszej kochanej Ojczyzny. 
czyta swe obrady Miejska Rada Naro-I Kędręb, 12. 8. 48 r. 
d'owa. (Oz) Jędrzejczyk 

Ell i -W.,JLi!hiD rrzr 

statystyczne, skrzętnie w tym celu zbiera- 1 :: ' J ~tJ l l " I I' I !l I I' I 'i l ll ' IIIUI' I ' U l l llhl l' I ': I I' IIII'I I I I i'I ;J2 ue i notowane. 
Podwyższenie jakości produkcji w tym o

kresie bylo możliwe z dwóch względów 
przez stworzenie lepszych warunków tech
nicznych i przez pobudzenie uwagi i ambicji 
załogi giętarni. 

Maszyna parowa o mocy '450 HP, która 
pośrednio zaopatrywała dotychczas w parę 

. giętarnię, dost.arczała ją pod niskim ciś! 
nieniem. Obecnie po unieruchomieniu maszy 
ny parowej wmontowa'no motor elektrycz
ny, który porusza prądnicę. Ta inowacja 
wyszła giętarni na dobre, gdyż znacznie po
prawiło się i podniosło ciśnienie pary. 

Jest śmy dalecy jednak od tego, by wy-
łącznie na karb maszyny parowej położyć 
zasługę za poprawę produkcji. W tym i tym 

Przygody 
Jasia 

Wiercipięty 
1111"l l' lall""I'III'IHliIl' I ~I "I 'I I " II I " I I I ' I ' I I:I 

J asia nad mOTzen~ 

----

Czyta pilnie nGłos" Pif/ma potne;.c ! 

---------------------------------------------------------------~----------------------------~~--~--~---~~~~ Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi. Ko mitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź, Piotr kow~~a 86 .. T~lefony: ~:edal{to.r N~cz. 216- ~4. ~el~r~t~riat 251-21. Red. nocna 172-~1, 
Dzic:: 0~łOSZCI1: Piotrkowska 5:). teL 111-fiO. Kont.o PEO VII-1i'i05. Zakł. Graf. RSW "Prasa. AdmmIstraCJa me Prr.Y.llUUJe odpOWlec1z18Jn 0ilcl za terminowy drul{ ogłoszen. 



Str. e 

TEr1TRTY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontl\ w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19·30 sztuka G. Zapolskiej 

,,2ABUSIA" z gościnnym występem Ireny 
Górskiej w roli tytułowej. Jest to najlep
sza kreacja aktorska tej artystki młodego 
pokolenia. Obok Górskiej biorą udział: E. 
Drozdowska, H. Krzywicka, M. StróżyńskA 
Z. Truszkowska, J. Zarubin, J. Dworrucki, 
Z. Filus i Z. Kęstowicz. 

TEATR KOMEDI1 MUZYCZNEJ "LUTNIA
Piotrkowska 243 

Dziś i dni następnych o godzinie 19.15 
,.CNOTLIWA ZUZANNA", operetka w 
S-ch aktach J. Gilberta. 

Bilety wcze~nie5 do J1abvcia: ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatr1\. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
ll-ej. 

OSTATNIE PRZEmiTA TWIENIA 
"PANNY MĘZATKI" 

w Teatrze Kameralnym 
Ostatnie przed'5l!:awienla "Panny mę

źatkl" z Je:t;Zym Les2\czyńs.kim w rolt 
"Majora", (,:~z Antoniny Iaońskiei; Ire
l1y Renardówny, Zbigniewa Przeradz
kiego i jnnych. ReźY5eria Jerzego Les7-
czyńskleg'), dekoracje i · kostiumy I B. 
PrzeradzkieJ. 

PoclZątek o godz. 19.15. 

Teatr Letni "BAGATELA" Piotrkowsl<R 9,. 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 16.30 i 20. 

MUSISZ BYC MOJĄ" 
Po~zątek o godz. 20-tej. Kasa' czynna przez 

cały dzień 'Jd godz. lO-tej. tel. 272·70. 
Uprzejmie prosimy o wClZeśniejsze nabywa

nie biletów. 

I.ETNI TEATR "OS·A" 
Zachodnia 43, tel. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be
nackiego pt. "Rozkoszna dziewczyna". 

H. Makowska w roli tytułowej oraz 
B. Halmirska, St. Pif'secka, W. Brzeziński. 
M. Dąbrowski. Wł. Kwaskowski, T. Wo
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T. Wołowski. _ Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. - Dekoracje: J. Galew
ski. - Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta
wa. - Modne stroje. 

ADRIA - "Rosanna siedmIu księżyców" 
g'odz. 18.30. 20.30 w piedz. 15.30 

BAJKA - "Ostatl'lia szansa" 
godz. 17.30, 20 w niedz. 15 

BAŁTYK - "SynowIe" 
godz. 17. t9. 21 w niedzielę t5 

GDYNIA - "Program Aktualności Krajowych 
1 Zagranicznych Nr 26" 
godz. I t, 12, 13. 16. 17. 18; 19; 20; 21 

HEL - "Kobiet.a sama" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

MUZA - "Okoliczności łagodzące" 
godz. 18.20 ,w niedz_ 16 

POLON T A - ,Zielone lata" 
• godz. 16. 18.30, 21. w niedz. 13.30. 
PRZEDWIOSNIE - "Dragonwyck" 

godz. 17.30 20 w nJedz. 15 
ROBOTNIK - "Kwiat miłości" 

godz. 17. 19, 21. w niedz. 15· 
ROMA - "Monsieur la Souris" 

godz. 18. 20. w niE>(ji .. 15.30 
REKORD - "Belita Tańczy" 

g'Jdz. t8.30, 20.30 w nied'l. t6.30 
STYLOWY - "Tajemnica nocy wigilltndj" 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 w niedz. 1410 
SWIT - "Konwój" 

godz. 18. 20.30 w n rdz. 15.30 
TĘCZA - Zaklęta narzeczona" 

god7 17. 19, 21 w niedz. 15 
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ZW 
ale wynik tego spotkania bu zi zastrzeż 
Olimpijka Nowakowa przegrywa w skoku VI 

• Dla 
al 

WARSZAWA ( O bsł. wł.) W trzecim dniu 
OgólnopolSkich Igrzysk Sportowych Związ 
ków Zawodowych rozegrano spotkania pół 
finałowe indywidualnego turnieju bokser
Skiego. Zawody cieszyły się wielkim zainte 
resowaniem gromadząc na centralnym· kor 
cie Legii około 10 tysięcy widł;ów. Poziom 
walk był zmacznle wyższy niż poprzednie 
spotkania eliminacyjne. 

Wyniki techniczne walk: 
Waga musza~ Lindner (Spożywcy) 'l1W'j

ciężył na punkty po wyrównanej walce Syl 
westra (Cukrownicy). W drugiej walce Kar 
p,"iel (Włókn.) znokautował w II rundzie 
Górawskiego (Metalowcy). 

Waga kogucia: Brzóska (Chem.) wy
grał na punkty po nieciekawej walce z Ku 
jawą (Spółdzielcy). W drugim spotkaniu 
Grzywocz (Górnicy) pokonał wysoko na 
punkty Sta'!1!kowskiego (Włólmmiarre). 

Waga piórkowa: Panke (S'półdz.) wy
grał na punkty z Matlochem (Górnicy). 

W drugiej walce wagi półśredniej Paliński I 
(CukL) po wyrówna.nej walce wygrał na pun
kty z Michalakiem (Górnicy). 

W wadze średniej Trzęsowsk;i (Włókn.) po 
ładnej walce pokonał nieznacznie na punkty 
Kosowskiego (Budowlani). 
Dużo emocji dostarczyła walka Cebulaka 

(CUL) z Rapaczem (Samorząd.). Obaj zawod
nicy dysponowali 5ilnym ciosem. Walka na o
gół wyrównana ,a minimalną przewagę osią
gnął w trzecim starciu Rapacz. Ogłoszenie wy
niku przyznającego zwycięstwo Cebulakowi 
spotkało 5ię z protestem publiczności. 

W wadze półciężkiej Bork (Leśnicy) zwycię-
ży! na punkty Szczypińskiego (Kol.). . I 

W drugim spotkaniu Paterock (Górnicy) 
ciosem w żołądek zn<lkautowal w pierwszym 
starciu Rudzkiego (Spółdz.). 

W kategorii ciężkiej Klimecki (Spożywcy) 
już w pierwszej minucie walki znokautował 
Fli5ikow5kieg<l (Spółdzielcy). 

W drug,im spotkaniu wagi ciężkiej Stec wy
grał lIliezasłużenie z dobrze uspos<lbionym Ja,>-
kółą. ' 

N a bieżni i rzutni 
Wa.l~a była wyrównana przy czym Matloch W sobotę rano w trzecim dniu og6lnopol 
był bardziej agresywny i atakował stale po skich Igrzysk Sportowych Związków Zawo
lu~ą~ n acios. W pierwszych dwóch rundach I dowych uzyskano w lekkiej atletyce szereg 
nunlm8.lną przewagę uzyskał Matloch, w dobrych wyników. W półfinale sztafeta żeń 
trzeciej walka jest bardzo zażarta ska 4xl00 m spółdzielców pobiła rekord klu 
obaj zawodniqr mocno krwawią, - runda I bowy Polski uzyskując czas 52,2 sek. w sko 
nieznacznie dla Pankego. Sędziowie przy ku w zwyż czterech zawodników przeszło 
znali zwycięstwo punktowe Pankemu. W wysokość 176 cm, zaś Zwoliński skoczył 
drugim spotka.niu Borowski (Chemicy) 1-81 cm bardzo dobry poziom wykaza.li śre
wygrRł po zaciętej walce na punkty z Ty- dniodystansowcy w biegu na 1.500 m. Kie
ra~ą (Bu.dowlani). lIas (Spółdz.) uzyskał czas 4 :08,8 bijąc o 0,1 

Waga lekka: KryS'iak (Chem.) wypunkto : sek Dychtę (Włókn.) czwarty zawodnik 
wał Kottasia (Samorząd.) W drugiej wal~ i miał tu czas 4:11,7 min. Z młodych zawodni 
Rademacher (Metal) wygrał zuecydowanie I ków doskonale wypadł Mach (BudowI.), 
na punkty ze Stefaniakiem (Włókniarze). który wygrał 400 m w czasie 51,0 sek, zaś 

W wadze półśredniej Grą.dkowski (BUdO-' w półfinale 200 m osiągnął czas 23,0 sek. 
wlani) zwycięż:vł przez techniczny k. o. w Sensacją była porażka olimpijki Nowako
trzecim st'l.rciu Borkowskiego (SpóJ). wej, która pokonana wstała w skoku w dal 
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Dział ollc;o'n., LOZB 

KonIunikat Wydz~ Sportowego . r. 8 
1. Przypomina się klubom o przestrzega

niu komunikatu Zarządu PZB nr. 2·48-49. 
2. Rezerwuje się następujące terminy 

dla ŁOZB. 28, 29 sierpnia, 12 września i 10 
października. 

3. Z polecenia ZaI'7.ądu ŁOZB odwiesza 
się zawodnika Taborka z K. S. "Zryw" -
Łódź z dniem 28 lipca 1948 r. 

4. Podaje się do wiadomości tabelkę roz 
grywek ° Mistrzostwo A kl. Okręgu Ł6dz 
kiego na rok 48-49. 

I 
dnia 2,9 48 Zryw - Victoria, 4,9 Tęcza 

- IKP. 5,9 ŁKS - Conoordia. 

II 
dnia 19,9 48 Concordia - !KP. 18,9 Vic

toria - Tęcza. 19,9 Zryw - ŁKS. 

II 
dnia 31,10 48 IKP - Concordia, 28,10 

Tęcza - Victoria. 30,10 ŁKS - Zryw. 
III 

dnia 6,11 48 ŁKS - Tęcza. 4,11 Victoria 
- !KP, 7,11 Zryw - Concordia. 

IV 
dnia 13,11 Victoria _ ŁKS. 14,11 Con

cordia - Tęcza, 14,11 !KP _ Zryw. 
V 

dnia 18,11 Zryw - Tęcza. 21,1l ŁKS _ 
IKP. 20,11 Victori'l - Concordia. 

Kluby umieszczone na pierwszym miejscu 
są gospodarzami zawodów. 

Jutro posiedzenie 
Zarządu LOZB 

przez młodą Gembollsównę (Międzyzw.) .. 
Wyniki finałów poszczególnych konkuren 

cji przedstawiają się następująco: 
BIEG 100 m mężczy7lI1: 1) Kiszka (Che

micy 11,0, 2) Szymoszek (Kolejarze) 11,1 
3) Dunecki (Kol.) 11,1. 

BIEG 400 ID.: 1) Mach (Bud) 51,0, 2) Pu 
zio (Samorz.) 52,2 3) Rzeźniczek (Metal.) 
52,6. 

BIEG 110 m płotki: 1») Adamczyk (Ko
lej) 15,3, 2) Dunecki (Kolej) 16,2, 3) 
Krzyżanowski (SpóJ) 16,4. 

BIEG 80 płotki kobiet: 1) Mitan (Między 
zw.) 12,6, 2) Gościniakówna (Spółdz.) 13,5 
3) Nowicka (Metal) 15,0. 

BIEG 1.500 m: 1) Kielas (Sp6łdz.) 
4 :08.8 2) Dychto (Włók.) 4 :08,9 3) Stani
szewski (Samorz.) 4 :11,4. 

SKOK W DAL kobiet: 1) GęboliSówli6. 
(Międzyzw.) 5,20 m, 2) Nowakowa (Włó1i) 
5,06, 3) Broczkówna (Kol) 4,96. 

SKOK WZyż mężczyzn: 1) Zwoliński 
(Samorząd) 181 cm, 2) Kuźmicki (Włók) 
176 cm, 3) Dregiewicz (Samorz.) 176 cm. 

BIEG 100 m kobiet: 1) Chejducka (Me
tal) 12,6, 2) Gębolisówna (Międzyzw.) 
12,7, 3) Brockówna (Spółdz.) 12,7, 

RZUT oszczepem mężczyzn: 1) Gbur
czyk (Samorz.) 55,48 m, 2) Kuźmicld 
(Włókn.) 54,86 m 31) Szedzielorz (Chem.) 
53,92. 

Bieg 200 mtr. mężczyzn: l) Kiszb (Chem.) 
22,S, 2) MaolI (Budowl.) 22,7, 3) Dunecki (Kole-
jarze) 23,S. . 
- Bieg 800 mtr. mężczyzn: l) Wideł (Samorz.) 
2:01,0, 2) Wenta (Spółdz.) 2:01,5, 3) Nowak 
(Kolej.) 2:02,1. 

Bieg 200 mtr. kobiet: l) Gębolisówna (Mię
dzyzw.) 27,2, 2) Słomczewska (Włókn.) 27,2, 
3) Brockówna (Kolej.) 27,4. 

I III 

I dnia 26,9 48 Tęcza - ŁKS. 25.9 ll{P -
Victoria. 26.9 Concordia - Zryw. 

Zarząd ŁOZB zawiadamia wszystkich Bieg 5.000 mtr.: 1) Kielas (Spóldz.) 15:40.8, 

TA TRY (w ogr'Xlziel - "Miasto 
godz 14.30, 16.30. 18.30. 20.30 w 

BezprawIa" IV 
niedz. 12 . .30 d' 30 n ŁKS _ V" t . 310 T 

członków Zarządu że w poniedziałek dnia 2) Pło~kowiak (Międzyzw.) 15:47,8, 3) Boniec-
23.8 rb. o godz. 19,00 w lokalu Zwiazku od-I kI (Społdz.) 15:53,2. 
będzie się posiedzenie Zarządu. Obecność Rzut dyskiem mężczyzn: l) Łomow6ki (Bu-
obowiązkowa dowl.) 45,16, 2) Glerutto (Samorz.) 42,98, 3) ma,iI lC ona., ęcza 

15. Concordia, 2,10 Zryw - !KP. 
W) CO T- • A _ "Bolero" 

godz. 17, 19, 21, w niedz. pocz. o godz. 
. Grzelski (Cukr.) 40,54. / 

Z 
Sztafeta 4 razy 100 mężczyzn: l) Sp6łdziel-

WŁOKNIARZ - "Miasto BeZ'prawia" 
godz. 15..l, 17, 19. 21 w niedlZ. 13 

WOLNOSl,; - "Kn')ek'Out" 
godz. 16.30. 18.30. 20,30 w niedz. 14.30 

ZACHĘTA - "W pog')ni za mężem" 
godz. 18. 20 .30 w nied'l. 15.30 

TEATR KA~RALNY Daszyńsldego 34 

Ostatnie d .' . prze staWlenla codziennie 
o godz. 19.15 • PANNA MĘZATKA 
komedia w 3 aktach J. Korzeniowskiego l::3 

J L .' a> Z erzym eszczynsklm w roli Majora ~ 

Teatr Letni "BAGATELA" 
Piotrkowska 94 

i 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 16.30 
20-tej naj weselszej komedii 'sezonu 

p.t. "MUSISZ BYC MOJA" 
W re,żys'erii i z udziałem K. Szuberta. 

W p')zostałych rolach: J. Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunowicz 
i Igor Smiałowski; przy fortepianie prof. 
Tadeusz Markow5ki. 

l!prasza się o wcześniejsze nabywanie 
Zn1żki ważne. biletów. 5267k 

I 

I dnia 16,1048 TęcZ: - Zryw 17,10 IKP
ŁKS. 17,10 Concordia - Victoria. 

ringów zawodowc6w cy 44,8, 2) Metalowcy 44,9, 3) Chemicy 45 ,2. 

W II 
- Sk<lk o tyczce mężczyzn: 1) Morończyk a cot - Lesnev ich (Samorz.) 372, 2) Adamcżyk ((Kolej.) 362, 3) 

21 
' "N Małecki (Spółdz.) 348. 

WrZeSDla W ew Jersey I ---
. 
I 
i 
i 
I 

I 
dnia 24,1048 Victoria -Zryw. 23,10 IKP 

--Tęcza. 2~,10 Conoordia - ŁKS 
. NOWY 0R:K ~obsł. wł.) Dnia 21 wrze- Ozisiej ze imprezy sportowe 

ma br. odbędZIe SIę w New Jersey spotka-
nie pięściarSkie mi~zy Joe Walcottem i b. I Zawody motocyl{~bwe: boisko WKS-u 

SI'o'rn ey wyel m"nowaol" mistrzem świata w wadze półci<,)żkiej Gus przy Pla~u.9·go MaJa, ~?~. 11-~2: zawo~y 
l\. Lesnevich'em. Spotkanie to, które zakoń' na tor~e zuzlowym ~ weJ~cle do bgl: OHrrua 

W S CZ p'o n ku traktowane zostało na 15 rund poprzedzi Gru?zlądz .. TramwaJa~ze .1 DKS z Łodzi. 
. ,. l y : r. a .. walkę o tytuł mistrza świata w wadze śre- Pdka nozn~: y; Pablamcach o godz. 17,30 

Cwiercfmałowe spotkama w SzczyplOrrua- dniej między obrońcą t"tułu Z l Z l _ zawody o weJscle do I-ej ligi pomiędzy Le-
ku dały nastęPUJ'ąn 'k' . I J a e- a ew h' Cd' k . PTC Z . "e.wyru l: f skim i mistrzem Europy _ Francuzem Cer c lą z ans a l . awody o wejście 

Budowlam - MiędzYZW1ązkowcy 18:2, danem. do klasy A okręgu łódzkiego: godz. ll-ta 
(10 :+). I I boisko Kutno: Zryw - PKS, godzina 1530 
Drużynę zwycięzców stanowili graeze Teatr Komedii Muzycznej "LUTNIA" boisko końskie: Neptun---ZZK Koluszki. 'Za 

AKS-u i "Chrobrego" Branlki dla Budowla! Dziś 1 codziennie godz 1915 ł WOdy ° wejście do klasy B okręgu łódzkie-
h d b l'· Thi l Klik L Thi ' o .. pe na. '. nyc z O y 1. . e , . ' angosz, . el humoru operetka w 3 aktach J. Gilbertd go. godz. 11-ta bOlSko ZJednoczonych: 

Gawohl . Dla MiędzYZW1ązkowca: Wolfram I CNOTLIWA ZUZANNA S~ra -: Arko, godzina 18-ta boisko Wima: 
- 2. . l Flln:OWlec !KP, boisko Zjednoczonych: 

Metal.owcy - S.kór.zam 9.:7 (2:.5). Udział biorą: J. Kenda, F. Kuligowski, Ogn. lsko - Tur Sieradz. Zawody tQlWarzy-
W k tk K. Koszela, A. Kaczorowski, D. Lubow-

ym spo Sima Jest wlelką mespodzian . ska, H Łabuńskl, J. Pankratz, A. Saw.n skie: godz. 17-ta boisko Zgierz: Boruta -
ką gdyż drużynę Skórzanych stanowili li-l L. Szwabowiczówna, F. Wasilewska, 1. Bzura. • 
g?wcy Zjed.noczeni~. Bramki dla zwycięz- Wacławik, W. Zwoliński. Chór - Ba' Zawody olarskie: o godz. ~ ej rano od· 
~o~ zdobyli: KllleJczak -5, Górnik -2, let - Orkiestra. będzie się wyścig szosowy Łódź _ Warsza-
vVllkosz - 1, Potyka.- 1. Bilety do nabycia w Spółdzieh i Ar,y- wa . w z~'JjQZlm z Igrzyskami ł3portowymi 

Dla pokonanych: Krzeps - 3, Piotrow- stów - Plastyków, Piotrk~wska 102 a w Zv,nązko v Zawodowych. 
,.)ki - 2, Suchocki'Dolczyła -1. n'edzielę w ka~ie tec:tru od godz. 1 i <ej. 
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TVDZIEN W ILUSTRACJI 

Delegat ZW, Mwsyn 
s AlryJc1 Płd., młoda 
UkMIn.ka, prsed&/aw/
eleJkG IndU, Bgipcfe
nJ.n l delegal ZSRR -
pod r~k,. na pl~f. 
eleJ,kle.} przechadzc •••• 

ROtNB J{ZYKI - WSPOLNA MOWA 

• ~ ..... . ~~, \ł'P':-,cii.. • 

h JlClkoitcsenJq obrad Ml~zynC1Iodower Kon/ereM/f Mlods/ety Prafm/ąceJ w ·WaI'4NW1. - SOO-oeobowa grupa III1cdyc1l, mllycl go4d 145 kra/w ruuyła na krÓtkq wycleczkł ". 
nCl8zym kraju. ZwIedzlws%}' Kraków I Ziemie Zachodni. (Ił .%czególnym uwzględnleruem W rocIawJa I Wy.tawy ZOl delegacI 45 narocfOwoAcf pr%ybylI do ŁodzI, kt6ra-N Jrm tvJ~ .... 
nIe go~clla Jeszcze nIgdy lak różnojęzycznej rze.!%}'. R6łnoJę~czneJ, a prsecJe posIadaJqceJ wsp6lnq ~owę", kt6rq fe, I - WALKA O POKOJ l SPRAWIEDLIWOSC SP.OŁBCZN, 
O ROWNB PRAWO DO ,tYCIA l PRACY. (Na zdjtdu - • lewe.) od g6ryl Iragment Wystawy JJustrufąceJ o.IqgnIęci4 iUodsI.ły ladJleckIe.} - s plaweJ od góry: 11C1J(/1lIent wyt. .' 

m/ocUJeIoweJ - cb1al oIbaftskl). - - .' - .. ~-~~ -~ 

KOL!JXA HA. W. l. o. J 

Jelit to kolejka, łqcząca "wJ .... W • .I. o. s lIliastem W. Z. O (M 
M}ęCJu). KoleJlti W' snaczenlu "ogonka" lIG Wy.stawJ. 1I1e' IJIII, 
gdył apcuat organi%acy }ny W. Z. o. bhJlG tGle ~1łl .. II mimo 
wJe1~} /rekwencJI IIWJedzanJe odbrwa ./t bu pl%u.k6d I ..,. 
16w. l4rQH ... IQ olu.." gdy.ł lIa WYI~$ Walq btII ~ 

~.. Ilwnr. ~ - ,- - , 
. "; .' -%~t 

MOlT, KTOIY. DIIBti l DROGO KO!J'l'UJI 

ANl fIOKOJ -- "ANI WOJNA 

Hl. 1oJ1t. BemcdoU.. arblt.r QNZ w Pal. . 
.tyrue, utrzymufe len kraj w dzlwnef ay/ua
clI: wzywa do zaprzestan1a dzIałali wojennych 
przedstawIcIelI pati.9twa brael - cI aJę sto
IUjq lojalnIe do weJ'W/IllIa, "apMJ.f." do Ara
bów - el woJczq w cllI1nym eJqgu. KombI
nacJa loka n~ aJ, ,.zose/mem". (Na zdfę- . 

l cfu _ obYWllfel. JercnolImy mnawJ«Jq ml~ 
. d.sy IObq Iprawr. ,.rolejmu"). 

Rząd 4DleryltaJI.!1tr uatlela lIczooiii - Pomocy 
/J.na.nsoweJ c.hfti3.klemu "władcy" Czang-kai
.. eltow/, pomOG t, rozkrada "pa<:zka" KuomIn
tangu, a dolar chll1skJ IJpada lIa łeb, na ,zy
lQ." (No. sdJęclu - "AmJeć" - ban1Mot 100.000 

hit łG ff1ł9'olJa&ld ,,mo,l ~l.tnnY', sbudo- f "Syn IIJeba", ",art lapotlIJItI HJro-hJto (na 
lVany celem ~,ZlQ/u Ber/ma. (Nil zdjęciu - zdjęcJu) je8t obecni. J'W)'kJy-m ImIertelnikiem. 
.tPrzęsło m08tu - aprowizacyjny samolot 'Jego wysokie stanowisko objął dyktator Je-

U. S. A.). poruJ, IImerykański gen. MCJ4 ArthUl. 

'JAK PAN KAt!, TAK ONI TANci.,. 

CliarIeJJton w sIanIe CaraIJna Je,t Jedynym Jedna _ IkmycJi łOlllnł1t~JI (<<yltiJI odpr.,,) 
miastem US 4. gdzie Murzynom wolno (?) tzw. "M" o.yl1 bloku mar8halfoWtakIego. Na 
brać udział IV ż yciu politycznym, Oczywi.kie zdjęciu-deleu~cJ(J (C;JYtaJ; o.~§/.uga) tl'~,Ma. 

.. walq' Olll wszyscy do Wulla~e·a. 

dolarowy).. . . '-'-. 
. _4 . .) 1;-' ~.ł ;. I .... 

"OOBRA MINA DO ZUJ GRY'" 

MInę taką robI mIru,,!er lrancu,kI ReytuJud 
(na ~dJęcJu). DzJęltJ uchwalaniu antyJtoMfyfu
cyfnef u.!tawy o .pecfalnych pełnomocnJc
tw.ach - zdobył on prawa .,Napoleona gc8pO
darczego Francj}", prawa, któr. f:resz/q od
sprzedaJe IQ mJskę ,oczewJcf. 1lIa,,/}~Jo-..nlsleJ 

1 .~ ~~ '~ 

i WIWAT ,KULTURA ZACHODNIA" 

Władze- brytyJskIe na Malajacli zaangatowały 
do walkI z ~owstań?amJ - dzIkie plemię Da
Jak6w, plemlę ludozerców l trucicieli. Pogra-
, tulować takich "sprzymierzeńcÓw"l. 



PoU/el Hertz 

A 
• ,,Puste7mia Pa,rmeńska" - czytamy w starej, pożół1ełej ;;R~vue Parisienne" 

( tl dnia 25 września 1840 r. - jest w na szej epoce arcyd.eiełem literatury idej ... Pan 
Beyle napiscU książkę; z której każdeg o rozdziału bije d08konałoŚć. Stworzył 
to wieku - gdy ludzie rzadko tmfiają na pomysły wzniosłe; po napisaniu 20 to
m6w niezwykle inteligemtnych - dziel o, które może być ocenione jedynie przez 
umysły naprawdę wyższe. Słowem pan Beyle napisał "Nowoczesnego księcia"; na
pisał powieść; którą stworzyłby l'rIachia velli; gdyby żył jako włoski wygnaniet 
w wieku XIX ... Pan Beyle należy do e lity naszych czasów; z t7"lldem mOŻna sobie 
wytlttmaczyć dlaczego ten pierwszorzę d,ny obserwator; ten wybitny dyplomata 
który bqdź w pismach, bądź w słowach wykazał szlachetność swoich idei i zakres 
moich wiadomości praktycznych; jest tylko konsulem w Civitta - Vecchia, 
Nikt nie byłby bardziej od niego godn y, by służyć Francji w Rzymie ... " 

STENDHAL 
(Henryk Beyle) 

szych owoców zwycięstwa republikańskie
go. Gdy mija era bohaterska, gdy rewolu
cyjny generał Bonaparte poprzez tytul 
pierwszego konsula (1799), konsula doży
wotniego (1802) sięga wreszcie po tytuł 
cesarski i otrzymuje go jako Napoleon I 
w katedrze paryskiej w roku 1804, Stend
hal próbuje pisać, kocha się w aktorce, 
pracuje jako sprzedawca w marsylijskim 
sklepie. Były to lata przygód i wielI, .. ; 
możliwości, otwartych przed młodymi ludź
mi mieszczańskiego pochodzenia we Fran
cji rządzonej przez cesarza-parweniusza. 

Nadchodzi czas nowych wypraw. Stend
hal służy wiernil! armii, czuwającej nad 
swobodą nadawania tytułów króleVIskich 
wszystkim członkom nowej korsykańskiej 
dynastii, przeciwko której ustanowieniu 
g'łosowało tylko dwóch ludzi: Carnot w 
Trybunale i Gregoire w Senacie. 

Napoleon rusza na Moskwę. Stendhal ja
ko intendent armii okazuje się bardzo na 
miejscu i nawet w ciężkich chwilach odwro 
tu z RoSji nie traci przytomności umysłu. 
Od roku 1813 Stendhal zrywa z karierą 
wojskową. Restauracja Bourbonów zmusza 
go do przymusowego pobytu we Włoszech, 
ale ten okres wygnania był jednym ze szczę 
śliwszych w jego życiu. Po kolei ukazują 

Te zdania, w których zachwyt dla umie- się teraz pod pseudonimami i pod nazwi
jętnoścl literackich Stendhala został prz. skiem, które utrwaliło się na zawsze w 
tkany aluzjami do jego niskiej stosunko,'.' dziejach literatury, choć jest również pseu
pozycji w hierachii dyplomatycznej w ja- donimem Henryka Beyle'go książki \) Wło
kiej go utrzymywał rząd Ludwika - Filipa, szech, o obyczajach, o malarstwie tego kra
są podpisane przez Balzaca. Rzadki to rze- ju, który dla autora "Rzymu, Neapolu i 
czywiście wypadek, by jeden pisarz tak tro Florencji" był ojczyzną z wyboru. W 1817 
szczyl się o uznanie dla literackich i życio- roku Stendhal wydaje historię malarstwa 
wych zasług innego pisarza. Pan Henryl' włoskiego, opatrzoną dedykacją dla Napo
Beyle - takie jest prawdziwe nazwisko leona - już wtedy więźnia Europy Swięte
Stendhala, autora "Pustelni Parmeńskiej" go Przymierza. 
ujrzał światło dzienne w Grenoble, w roku Po śmierci ojca, którego nigdy bardzo 
1783, w środowisku urzędniczym. Rocuina .nie kochał i który jego nie kochał, Stend
jego miała pretensje szlacheckie. Drug!e hal odziedziczył bardzo niewiele; w dodatku 
wydanie "Pustelni" jest podpisane władze austriackie podejrzliwie patrzą na 
przez "Pana de Stendhal"; w tym wieku jego mediolańskie kontakty z karbonariu
porewolucyjnym najlepsi lubili zaopatrywać szami i liberałami. Policja cesarska nakaz, 
swoje nazwiska przydomkiem szlacheckim. je mu opuścić Mediolan. Stendhal wraca 
Był to snobizm mało szkodliwy i ostatecz- do Paryża. Żyje teraz jak literat, pisze kil 
nie zupełnie nieistotny, jeśli podstawy ka prac kompilacyjnych z zakresu biografi 
feudalizmu zostały raz na zawsze zniszczo- podróży Oraz znakomitą "Armance". Nad
ne w dniu, gdy padły grube mury Bastylii. chodzi rewolucja lipcowa . . Dynastia Bour-

Rodzina Stendhala zapewne dlatego, że bonów usuwa się w cień, mieszczaństwo wy 
miała pretensje szlacheckie, nie posiadając nosi na tron Orleanów. Szczęśliwsze dni 
materialnych atrybutów, któreby mogły te czekają napoleonidów. Wśród licznych sta
pretensje usprawiedliwić, spizyjała w okre- nowisk do których ich teraz dopuszczają, 
sie terroru obalonej władzy królewskiej. dla Stendhala znalaz~o się miejsce konsula 
Mały Stendhal, może dlatego, że podobały w Trieście. Ale rząd austriacki, pamiętając 
mu się mundury republikalIskich żołnierzy, swoje dawne, mediolańskie obawy, odma
e. może dlatego, Że wydarzenia, którycn wia uznania pana de Stendhal na stanowi
był świadkiem, ożywiały skostniałą atmo- sku przedstawiciela bardzo wówczas libe
sferę prowincjonalnego miasta, sprzyjał ralnej monarchii francuskiej. W Paryżu 
rewolucji. Nie przywiązuję zbyt wielkiej t~' mczasem u1.azu~ą ~ję "C~c:"wo.ae i l:za"
wagi do tych wczesnych sympatii politycz- ne" Stendhal otrzymuje stanowisko k0'1SU

nych ale wydaje lń1 się, że w epoce wiel- la w Civitta - Vecchia. Nudzi się tu, mimo 
kich przemian nieraz tak się zdarza, iż po- bliskości Rzymu i pisze w 1835 rOk!l do 
tomkowie zdradzają wiarę ojców widząc w swoj.;go kuzyna. Celomba: " .. .wolę przyjem 
nowym. tworzącym się burzliwie świecie ność pisania ,zł,m:i\w, niż przyjemność no
więcej wartości niż w martwej stabilizacji szeni,l. szamerowaneg-o fraka, który lt'H.ZU
swoich rodzin. W 1799 r. Stendhal z Gre- je :);,iemset frankńw" W ClVitta-';, .. r.lhia 
noble wyjeżdża do Paryża na studia. Gwia- Stendhal skraca sobie czas pisaniem. Zwra
zda Napoleona błyszczy już wysoko na eu- ca się do wf!pomnień młodości i rozmyśla, 
ropejskim niebie i młodzi ludzie Francji nad sobą i nad czasem, w którym mu wypa 
obierają, ją sobie jako drogowskaz. Sten d- dlo urodzić się i żyć. Tak powstaje "Helll'i 
hal studiuje matematykę pod opieką swo- Brulard" - ·prototyp analitycznej powieści 
ich dalekich krewnych - rodziny Daru. - pamiętnika, tak powstają "Wspomnienia 

W 1800 roku Stendhal wraz z synami egotysty" obejmujące okres paryskich ' stu
Daru wyrusza do Włoch w ślad za wojska- diów i podróży w okresie Restauracji. Obie 
mi napoleońskimi. Przekracza granicę wło- książki rozpoczynają ten świetny cykl 

'ilką i po raz pierwszy ogarnia go zachwyt, któ chłodnych i bezlitosnych ocen samego sie
ry trwać będzie przez całe życie. Oto rozta- bie, którymi słusznie clilubi się literatura 
cza się przed nim żyzna, szeroka Lombar- francuska w wieku XIX i XX. 
dia: Mediolan uwolniony przez Francuzów Te książki szczupłe i niezbyt może intere
z austriackiej niewoli wydaje mu się znacz- sujące czytelnika przyzwyczajonego de 
nie piękniejszy niż Paryż. W mun.durze I pełnych akcji powieścł Sue'go, mają tę nie
francuskim, który dla mediolańczyków był wątpliwą zaletę, że ratują literaturę fran
mundurem wolności, młody Stendhal, krę- cuską przed jednostronnym, nieco naiw
py, nieładny, nieśmiały, kosz.!.uje pierw- nym romantyzmem wszechwładnej YI. owej 

epoce pani Sand. Stendhal pisze powoli, nie 
jak literat, lecz jak dyletant w dyploma
tycznym fraku, bawiący się tylko w litera
ta'. Nie ma zaufania do czytelników; jego 
piękna, mądra, lecz nieco okrutna książka 
"O miłości" rozeszła się w ciągu jedenastu 
lat w siedemnastu egzemplarzach. 

W 1836 roku nadszedł upragniony czaI 
urlopu. Konsul francuski w Civitta-Vecchir. 
jedzie do Paryża. Tu, między obiadami " 
modnej Cafe Anglais i salonami przyjació1, 
pisze swoje "Pamiętniki Turysty" i w "Kro 
nikach włoskich" odnawia dawną miloU 
do Włoch: pogłębioną przez rzetelną wiedz~ 
o tym kraju, który był dla Stendhala bliż 
szy niż mieSZCZallSka Francja Ludwika-F" 
lipa. Z tych pomysłów włoskich rodzi się 
wreszcie zarys ogromnej powieści. Wśról 
star~ch dokumentów o dawnej Italii zna
lazł Stedhal zapiski o pochodzeniu wielkoś
ci r ,).iu Parnese. DziB jeszcze w BibU')' (lce 
l\arodowej w Paryżu można znal"źć wrę" 
kopl§m,cnnej kopii owe "Origine delie gran 
d,"~~a elella famigllia Farnese", pokryte nr 
marginesach uwagami autora "Pustelni". 
Zasadniczy schemat akcji "Pustelni Par
meńskiej" zawdzIęczamy anonimowej kro
nice z XV wieku. Ale Stendhal oprawił ten 
suchy schemat w historię współczesną, a Ż. 
cie Fabryce ;'0 deI Dongo podobnie, jak i nie 
które rysy wIzerunku hrabiego Mo~ka zosta 
ło wzorowane na osobistych wspomnieniacli 
i na autobiograficznych motywach. 

"Pustelnia Parmeńska", której pisanie 
przerywa Stendhalowi kilkutygodniowy po
byt w Anglii, powstała w Paryżu, w któ
rymś z domów przy ulicy Caumartin mię
('-;y 4 listopaaa, a 26 grudnia 1838 r. W cią 
gu 7 tygodni została napisana ta książka, 
która zawsze wydawała mi się piękniejsza 
i bar(~L.i(,j ludzka niż "Czerwone i czarne". 

Gdy przeczytałem teraz "Pustelnię" na 
nowe , nu:,iej interesowałem się jej treścią, 
hardziej natomiast rozmyślałem nad losem 
kisążek, ktore z początku przeznaczone ,ł)a 
elity intelel;:tualnej swojej epoki stają się 
po pe\\'nynl okresie czasu własnością naj
szersilych mas. Jeśli Balzac pisał w ror-u 
ukazauia Się "Pustelni", że jest to dzieh
które może być ocenione jedyn1e przez "u
mysły naprawdę wyższe", to zapawne mIał 
na myśli nieliczną elitę intelektualną Fran
cji tamtych lat. Jak się to stało, że ta eli
tarna lektura może być dziś czytana i zro
zumiana przez każdego, kto zechce się nią 
zająć? Myślę, iż dzieje się to dlatego, że 
"Pustelnia" nie jest dziełem dydaktycznym 
i ze autor w przeciwieństwie do wielu in
nych autorów współczesnych i późniejszych 
nie stawia sobie żadnych celów umoralnia
jących. "Pustelnia" mówi prawdę o histc 
rycznej epoce, której racjonalizm dziedzi
czony przez wiek XIX z pism encyklopedy
stów zwyciężał feudalizm. Ale "Pustelnia", 
opowiada iąc dzieje Fabrycego deI Dongo, 
zakochanej \\' mm pani Sanseverina, hra
biego l\lm;ka, karbonariusza Ferrante, de
spolyrmego władcy Parmy i jego syna, kló 
ry dziedziczy po nim tron, a wraz z tro 
nem - strach przed najmniejszymi ozna
kami liberalizmu i swobod.)o, nie jest tylko 
zbiorowiskiem postaci ujem.l1.ych i dodat
nich. Stendhal zapewne nienawidził sercem 
i rozumem racjonalisty XVIII wieku, tępz
go i złego księcia Parmy, ale nie waha si( 
pokazać nam wszystkich motywów, które 
kierują Jego postępowaniem. Stendhal nie 
sprzyja zapewne hrabiemu Moska w okre 
się, gdy ten wykonuje swój urząd na dwc 
rze Parmy, ale pokazuje jednocześnie ogra, 
niczoną i niską zawiść jego przeciwnikóv. 
- liberałów. 

Sekret doskonałości "Pustelni Parmeń, 
skiej", podopnie jak sekrety innych powie, 
ści francus.h czy rosyjskich 19 wieku 
polegają na krytycznym, trzeźwym obiektJ 
wiźmie z jakim autorzy traktują spraw,l 
ludzkie. 
Swiadomość, że urządzenia świata są 

zmienne i że je zmieniać należy, pozwalają 
Stendhalowi zracjonalizować przyczyny 
klęsk ponoszonych przez bohaterów "Pu 
stelni". Ale ten sam mądry i spokojny ra , 
cjonalizm każe uznać Stendhalowi, że natu 
ra ludzka nie jest jednorodna, że istnieją 
w nas cechy stałe, nieznacznie tylko zmie· 
niające się pod wpływem czasu i środowi
ska. Egoizm, słabość, obłuda, lęk przed si
łą. Ludzie Stendhala wyposażeni sa w kom 

Nr 227 

pleks cnót i kompleks wad: tylko' dlategc 
są żywymi, prawdziwymi ludźmi. 

Myślę, że literatura, która rezygnuje z 
obdarzania swoich bohat~ów wszystkimi 
cechami, jalde są związane z ich życiem, 
n;~ ma szans przetrwania. Myślę także, że 
nauka moralna, płynąca z takich dzieł jak 
"Pustelnia", "Czerwone i czarne", jak książ 
ki Flauberta, jak p9wieści Turgieniewa, 
jeśli nawet nie działa wprost, to w każdym 
'razie działa skuteczniej niż moralność tych 
utworĆlw, których autorzy z lekkim sercem 
obdarzają swoich bohaterów jednym tylko 
określeniem i zaopatrują ich tylko w jeden 
komplet cnót. Taka literatura wydaje mi 
się fałszywa i płaska. Pisarz, który zaleca 
czytelnikowi, by rozwiązywał W' ślad za 
nim problemy ludzkiego szczęścia, musi 
mieć odwagę pokazania swojej koncepcji 
szczęścia i nieszczęścia, prawdy i bólu, w 
przeciwnym bowiem razie czytelnik pozba
wiony prawa samodzielnego wyboru, go
tów uwierzyć na słowo. Wielka literatura 
nigdy nie kazała nam wierzyć. Wielka lite
ratura Stendhala, Dostojewskiego, Flauber
ta, zawsze stawiała nas przed decyzją, ka
zała wiedzieć. Stendhal, jak może nikt z pi
sarzy minionego stulecia, rozbił mitologicz
ne schematy rzeczywistości i podobnie jak 
encyklopedyści, choć posługując się inną 
zupełnie metodą, postawił nas oko w oko 
z realną rzeczywistością historyczną i praw 
dą psychologiczną. W "Pustelni Parmeń
skiej" te dwa zasadtlicze elementy bez któ
rych nie ma naprawdę wielkiej literatury, 
więc takiej literatury, która jest w stam" 
przetrwać i z rąk intelektualnej elity może 
być przeniesiona w masy, są ze sobą 
ściśle złączone i stanowią o doskonałej kom 
pozycji tego dzieła, gdzie szyderstwa 2 

władzy autokratycznej przeplatają się z 
opisami stanów psychologicznych. Ta cała 
publicystyczna część "Pustelni" stwarza tło 
na którym rozgrywa się historia klęsk Fa~ 
brycego deI Dongo. 

Jeśli istnieją w literaturze jakieś "sekre
ty zawodowe", jakieś recepty na to, by pi
sać dzieło doskonałe - to pilne studiowa
nie "Pustelni" odkryje je z pewno~cią u
ważnemu czytelnikowi. W tym sensie zape
wne Balzac mówił o elitarności "PustelnI"' 
i z tą myślą Stendhal, kończąc swój ręko
pis, położył na nim napis angielski "To 
heppy few", co znaczy - "dla szczęśliwych 
wybrańców". Jeśli istnieje sekret, który 
sprawia, że książka napisana przed 100 la
ty dla "szczęśliwych wybrańaów", staje się 
dziś własnością czytelniczych mas, to sekre 
tu tego szukać należy zapewne w tym, że 
"Pustelnia Parmeńska" mówi prawdę o 
człowieku głosem tego samego zwycięskie
go racjonalizmu, który przez dziesiątki lat 
'domagał się, by garstka "szczęśliwych wy
brańców" us1:ffpiła miejsca zwyczajnym lu
dziom, którzy\podobnie jak bohaterowie w 
książkach wielkich pisarzy - ponoszą klę
ski, OSiągają zwycięstwa, żyją życiem praw 
dziwym w zetknięciu z rzeczywistością, a 
co ważniejsze - żyją z pełną świadomoś
cią. iż ta rzeczywistość jest trudna. slwm
plikowana i nie zawsze człowiekowi życzli
wa. 

Jeśli sekret wielkiej literatury istnieje. 
jeśli potrafimy nieomylnie klasyfikować 
książki, jeśli nie niszczy ich czas, jeśli nie 
umierają one w naszej pamięci w godzinę 
po ich przeczytaniu, to dzieje się tak dlate
go, :!:;e w tych książka~h została zamknięta 
wiedza o świecie i o ludziach, podobna do 
naS"~j; wiedza, której ufamy bezgranicz
nie, gdyż sami sprawdzamy ją nienstannie 
w naszym własnym życiu. Książki, które 
są syntezą najszerszych i na,ibardziej roz
ległych doświadczeń, książki, które nie wa! 
hają się nam opowiedZ'{eć o goryczy i tru
dzie tych doświadczeń, ksią.żki, gdzie zachó
wano proporcję i życzliwy umiar w ocenie 
ludzkich zasług i błędów, będą nam to w; 
rzyszyły zawsze i mimo okrutnych prawd, 
jalde w sobie zawierają, będą nas uczył ' 
rze':2ywistego optymizmu. Napisałem "m!
mo", a właściwie wydaje mi się, fe na! ,. 
żałoby nap!sać: "dzięki okrutnym pn.1' 
dom". I to jest pewnie cały sekret "Pu
stelni Parmeńskiej". 

Paweł Hertz 

;,Pustelnia Parmeńska(( Stendhala uka 
zala się w nowym wydaniu, tv przekładzie 
Boua-Żeleńskieao. nakładem • ..Ksiażkł«. 
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Między nami poetami Turyści amerykańcy 
- Pa.trz, jak ładnie na Awiecief 
-- m6wił poeta poecie ' _ 
S~ r6żne kółka., są gniazdka.. 
Na ziemi i na gwiazdkach. 
OrganizaCja! Człek żyje. 
Kwia.tuszki wącha. Pije. 
Słońce mu świeci z wysoka. 
Ptaszek mu śmiga w obłokach. 
Sny mu się czasem pośnią. 
Dziewczyna. Ma we !lnie coS I nił. 
Czasem wiaterek przyleci. 
Myśl błyśnie. Myśl zaśmieci. 
I z tego sit! robi zbrodnia. 
I lu na kartk~. 00 dnia.. 
Jedna. kartka.. Dwie ka.rtki. 
Płynie życia bieg wartki. 
Miesiąc po prostu to mig. 
Pięć kartek. SzeŚĆ. I tomik. 
Idziesz. M6wisz. "Wydawcol 
Z tych rękopis6w spraw col'~ 
A jakże. Wydrukują· 
Opiszą.. Rozreklamują. 
Rozejdzie IIl~ triumfalnie, 
na. ojczytniane kSlęga.rnie. 
I tam (aż przykro wierzyć) 
proszf ja. panów, leży. 
Leży. Nic lIill nie klei. 
A w koło "pantha. rei". 
Nowe prądy l style. 
Nie moda na. idylle. 
Naturalnie robisz chwyt tu. 
Uciekasz do KONFLIKTU. 
ReC1lpta. jest stara. Prosta. 
OGóŁ contra JEDNOSTKA. 
A w kol1cu m6wisz kolego: 
NARóD NIE DORóSŁ DO TEGO I 
Oj dolo nasza., dolo I 
rw-CI41' - MICKIEWICZA - WOL4--.. . 

Dla przet.dOOników genueńskich najwyż
szą rozkoszą jest natrafić na turystów a
merykańsldch, albowiem Amerykanie dzi
wią się CZ(}8to w ogóle i rozwijają takie nie 
pospolite zasoby uczuoia i wzruszeń przed 
reUkwiarni o K1·Zyszofi.e Kolumbie. Nasz 
przewodnik też zaczą:l się niespokojnie po
ruszać i przebiegały go takie drgawki jak
by pOtknął BPTfJżynowy materac. Pełen był 
ożywicmia i niepokoju. 

- Proszę' panów - powiada - za mną, 
pokażę wam list napisooy przez Krzysztofa 
KolumbaL Napisany przez niego samego, je-

go własną ręką. 
Zaprowadził nas do ratusza. Po wielkim 

szukaniu kluczy i otwieraniu 17J-I'Ióstwa zam 
Trow, roztoozono przeą nami ów 1Oiekow~/ 
i poplamlony do~ment. Przewodnikowi 
oczy. zabłysły. Wys'kakiWJJl przed nami i pu 
kając paloem w pergamin wolal: 

- A nie mówiłem panom 'I Czy~ n.ie praw 
d,a,'1 Proszę patrzeć, oto pismo Krzysztofa 
[(olumba! Bam je pisał, sam, własną ręką! 

Btal'iśrny jak dwa głazy. Dokt6r oglądaJ 
sumi~nie manuskrypt, poczem - po chwi
li bolesnego oczekiwania. - rzekł: 

- ' A więc, hm, hm, jak się nazywa tOl 
pOtn, 00 to pisał 'I 

- Krzysztof Kolumb! - Sławny, wielkI 
, T{rzysztof Kolumb. 

Znowu dluźsze badanie. 

l, -A więo to on sam pisal, czy jak' . 
- On sam pisał, Krzysztof Kolumb. Jego 

, własne pismo. 

(fragment) "'-
Doktór położył dokwrwnt, m&wiącr - Eoh patnoWl6 - zauw~l ze %!jOI"ł;U" 
_ No, to ja to Ameryoe widytoalem niem pr~odnik. - Przectei to , do lu.'ha, 

ohłopoów czternastoletnich, którz'll lepie. ' ohyba wszystkim wiado-me ' l.xiicl III A rlwry 

pisali. kę~ Odkrył Amerykę r Nv. lu ;!U tJ/A' , .... u 
- Ależ to slawny Krzysz... prawdopodobne. Wszak T'Y l) 'Wi/() z 11m, iy 

- To mi wszystko jedno. To są najokro ki a nio nam o tym nie IIl.Ówwno. K:z:.;-
niejsze bazgroły, jakie w życi./U widziałem. szłof Kolwnb, hm, lad,'ne tw.zll:iisko ... On 
Nie myśloie znown, że nam byle czym za- jeszcze żyje' 
imponltjeoie, dlatego żeśrn11 cudzoziemcy. _ Nie, do diabla, trzysta lat tem.u umart. 
Nie jesteśmy głupoy! Macie jakie próby _ A z czego uma1·l. 1 . 
porządnej halig'rafii, to dawajcie, a nie - _ Nie wiadomo. Nie mogę 1JO tI.>Wdzwc 
to jazda dalej! _ Może z ospy? 

Pojechaliśmy. Przewodnik był mocno _ Nie wiado·tn o, prosz{: l,a,nOw. /l i t ' I w, 
zmieszany, ale postanowił jeszcze spróbo- d~o z czego umarł. 
wać. Mial w zapasie ostatni środek do' oszo I - Ze sz7carlatyny1 ' . 
l·omienia nas. - Nie wiadomo. M u;k M 1.(..S·j.ał z C2tj\lv8 

- - Proszę panów za mną - oświadczył. umrzeć. , 
- Pokażę wam wspaniały biust Krzysztofa - A rodzice żyją' 
Kolumba. Wspaniały, nadzwyczajny! - Nnnie .•• 

Zaprowadził nas przed pięTGny biust (M- - Aha, a gdzie tu biust, a gdzie ptede-
prawdę był piękny), odstąpił par~ kroków staU . 
i przybral pozę pełną zachwytu: - Sam.ta Marta/ ••• To biust, a to ~ 

A h' t ~ J k" stal! 
'-lk' c , pa~~wwb~ Ptro~z?!,a .r~~, .adelz _ Aha, widzę, widzę. Bardzo szczęśZiwa 

ww t, wspama.y łUS, 3a/~t", płę/l}'~y p1e - komb-i.tnacja! Czy to pierwszy raz to życiu 

stal! ten pam znalazł się na biuście' 
. Doktór ealożyl 1nor;okZ (kupiony ~cJal- 1,'en dowcip był zupełnie stracony. KtóTyj 

nw na podobne okazJe). cudzoziemiec pozna się na subteLności amc-
- Aoha - powiada - więc jak właści- rykańskiego humoru?1 

wie nazywał się too dżentelmen f Najbardziej uprzyjemniliśmy ~ycie' nasZli 

- Krzysztof Kolumb. Już mowilem: mu rzymskiemu przewodA1,ikowi. WczoraJ 
wielki Krzysztof Kolumb! ' spędziliśmy kilka godzin w Watykanie, to 

- Wielki Krzysztof Kolumb' A có~ on ty'm, oocanie ciekawych rzeczy. Chwilam, 
takiego wielkiego uczynił? zdawało się niepodobieństwem nie 10yrCUlW 

. ani cienia podziwu. Jednak udało się nam 
zapanować nad Bobą. Tego nie dokazał 2 Był człowiek ... 

Był człowiek, przyma6 trzeba, wyjątkowy, 
który szanował przepisy wszelkie: 

WESOŁY GLOS 
pewnoscią przed nami to Waty kamie żaden 
turysta. Przewodnik 'był zdumiorny nad 
miar~. Odpadły mu nogi od biegooia, tak 
się biedak toysiUJl, aby z'1UJl,eź.s , nam jakąś 
nadzwyozajn0!6. Wszystko napróźnol Nie 
okazalismy najmniejszego .amtere.sow.tmia. 
N aostatek zachowal to, co sam uważal 116 

dziw największy: kr6lewską mum~ egipBkq 
(copra-wda chyba najlepszą to 8wiecł..e co
lym). ZaprowadzR Ma tam , był pewiet& 
wygramei, te odz1l8kal ~s6 dawnego tmł8-

l 

Po użyciu pociągał za rączkę, 
przed użyciem potrząsał butelk~. 
Nie deptał trawnik6w. Nie zrywał kwiatków>! 
I na parkanach nie lepił plakat6w. 

W zwiqzku ze wzmożonq komsumcjq al~oholu 
w Łodzi 

Nie przewoził w przedziale przedmi0t6w CIlCłlną-l 
[cy~ 

bl łrącya, 
lrl łatwo palnyell, ni nabitej Sroml 
.,Mocno pukru5!" Pukał mocno. ,,~tb:wonł6!" 
Dzwonił. 
.,Nie rozmawia.~ s motorniczym"~ Nie J7;eld ani 

(8łowa. 

,.Przeclłows! liftet dla :kontroli!" PrzecllowaL 
.,Nie przechodzi6 prze!! tor!" Nie eltadzał. 
Nie pluł na podłog~. Psów nie wprowadzaL 
Zostawiał to miejsce w takim etande, 
'W jakim je ~~ ehciał. 
Gdy ujrzał napis: "Nie wolno paU~" na śclame, 
:.r akże by pali6 śmiał! 
Nie stawał 'W wejściu. S?;edł praWĄ stron~. 
I me wychylał się z okna wagon'l1. 
I wreszcie - szanował cudzy czas, 
załatwił 8praw~ i. opuścił nas .•• 
Albowiem ta miła ozdoba. świata 

sienia. ' 
'-' Pron~ pałru6. Mtmł4. 
Monokl 1,oystq-pU M tołdownłf rmon.w".. 

gmatllcznie jak a'aW8Z& 

- 'A~ ~ Jak ~ .c, f .. ".. 
telmen'\ 

- NaeyvJtt. ",p. W. 1ft .. ~ 
Mumia egipska.. ' , 

-- Aha. Tutaj wroaeontl! 
- N~ mwnw tlgłp,'1ot:I. 
- Aha. Frattc'1ł4 m.oti, 
-- Nie, ani Fram~ł cni Rąm~ B0-

dem. Egiptu. 

....... Rodem • Bgłptu, Nigclv" ""' ... 
lem. Obcy jaki:§ kraj. Mumt.a_ Iłm, mumla. 
Co la 3pokójl Jakie 21~ M4 ~bq. 
Czy on fuj nie tyjd. 

- Od trzech ty~ lali 
Umarła mając niespełna my lata! Rysunek bez podpin wtokt6r: naf1.le rzucil fil MI ~ 

Poradnik Kosmo-etyczny 
l'IELl1GNACJA RĄK 

KOM. S. (WARSZAWA): Ma pant zu
pełną rację, na ręce w dz/-siej8zych cza
sach trzeba zwracac! szczególną uwagę· 
Jest rzeczą nadzwyczaj pożądaną, a,by ab
Bolutnie w<'!zy<'!cy mJeJJ CZYSTE ręce. Zga
dz,a.lny llię w tym względzie w zupełności 
s pcmJą. 

Aby osIągnqć czy-stośc! rąk, należy w 
pierwszym rzędzie mleć tzw. żela1!ne ,sa
sady, a następnie wystrzegać się Wl$zeJ
kiego rodzaju okazji, B,przyJających
Jak wjadomo - ich zabrudzeniu. Wydala 
slę nam, że Imarow·anie rqk (Jwmuś) nie 
jest wskaza.ne 1 może do.prowadzić do 
przykrych konsekwencji. Nie radzimy tak 
że smarować rąk (własnych) klejem sto
larski>m lub O!ynde'tNwnem, ponieważ po 
takim zabiegu łatwo sJę może do nich 
coś ENzykleić ... 

ABY WYGLADAC MŁODO ... 
INICJATYWA (W MIEJSCU): Aby wy-
gląda~ młodo, powinien pan códziennJe 
wstawać o ' godz. 'f-ej .IMO, a nie jak do
tychczas ° 'f-ej wiecz6r. Ujrzy pan wtedy 
nareszcie tzw. §wiatło dzienne, a wiado
mo przecJeż, że ludzie przy ujrzeniu świa' 
tła dziennego wyglqdaJq ~azwyczaj 
młodo ... 

SFAŁSZOWANY MIÓD 

LEON KORNIK (ŁÓDZ): Aby pnekonać 
się, czy miód nie jest sfałszowany, należy 
łyżeczkę miodu rozpuścić w ćwiartCe spi· 
rytusu. Wypić duszkiem, co prawdopo
dobnie dla pana nie przedstawia większej 
trudności i po upływie pewnego czasu od
dać do analizy ... 

ZMARSZCZK1 
ZOSIA (GDYNIA): Aby uniknąć zmarss 

czek, nie naJeży się marszczyć ... 

GĘSIA SKORKA 
STROSKANA POLCIA (WRZESZCZ) i 

Przyczyną gęsiej s.k6I'kJ, która, jak pani 
nam pisze, nawiedza pa.nią kJJ.kaJcroWe 
w ciągu dnia i kfJdtadz1esiąt razy w ciągu 
nocy, nie może być nic in.nego, Jak tylko 
ruenormalny i nieetyczny tryb tycia. Do
legliwość ta znana jest zres1)tą od dawlla 
jako tzw. "pieter". Wątpimy, aby Komisja 
Specjalna potrafiła panią z tego wyleczyć. 
Raczej przeciwnie ... 

RACHUJ KOLEtANKO ... 
STOKROSTKA: Radzimy nie ,~ć mu

Bztardy i chrzanu. Po miesiącu liczba kro
steJe zmniejszy się do pięćdziesięciu ... 

USUWANIE DEPEKTÓW 
NIETUTEJSZY: Wszelkiego rodzaju 

pieprzyki, brodawki I wrzody na ciele 
społeczeństwa mo:ilna by usunąć tzw. roz
paJanym żelazem. Jest to jednak metoda 
średniowieczna j niehumanitarna. Obecnie 
z powodzeniem stosuje si ę hermetyzację 
i separatyzację. Zabi egi te są prawie bez· 
bolesne. Adres: Milencin, Ogród Pracy ... 

• * • 
Wszystkie czytelnIczki tudzież czytelni· 

k6w mających jakiekolwiek wątpUwośc1 
lub dolegliwości IUltUry kosmoetycznej. 
prosimy o zwracanie się do nas, a my na 
łamach PORADNIKA będziemy się starali 
w miarę naszych możliwości udzielać od
powiednich wskazań I porad ... 

REDAKCJA "WESOŁEGO GŁOSU" 

WIElł.NOśCI 

Xuszp1etowR1ej umarł mlłl. Biedaczka, 
płacze, wzdycha. i lamentuje wobec sąsiadki: 

_ Ach - żali Bit - moja pa.ni Błelicka., 
nawet pani sobie nie wyobrlLŻa., jak żeAmy sit 
ze A. p. lItarym kochali! !y'Wmy jak w raju.H 
jak dwa. gołąbki", wiernie i bogobOjnie, & 

teraz.. teraz sit czujt taka opuszczona.".. nic 
mi po nim nie zostało", zupełnie nic", 

- Jakto - nic? - dziwi sit sąsiadka. -
Przecież ma pani dwoje dzieci? 

- Ach, moja. pani - zawodzi Xuszp1e
towSlka - NAWET ONE NIE BYŁY JEGO I 

POJJJCIE WSTYDU 
Jan Brudzil1ski stara. 81~ o rQkt J)eWtlej 

obywatelki, co do której - jak to sit mówi 
- chodzą niedobre słuchy 

- Hm, hm, - drapią Si, w głoWI przyj&-
ciele Brudzińskiego _ że też ty, Jasiu, si~ 
nie wstydzisz? Przeciei ona. b~d.zie miała 
dŻiecko? 

- A czego bym sif miał wstydziĆ? - od
powiada. Brudziński - PRZECIE! TO NIE 
ZE MNĄ.. 

...... 06. fó md ~ łG1cIe poał~ 
nie' TraktujeoWJ MI Jak CMtSczyTc6w ja
kich, dlatego 8e8m1l ~ i ąhcem~ 
się czego§ nauczyć. Bę<kieci8 nam po'k.azy
wać toa8ZS stare szkielety'." po 8tu pa? 
fur beczek piorunów, miałbym ochot~. Jeś'h 
maci.tJ ja.kie pcmąiJJn.e Moieże n0ł07d, daItooJ
me tu t:araz, a nie to ... na kości W<I8Zyngto
na, wygarbuję wam 8k6r~, H popa-m~t(V 
ciel . 

OSTATNI RAZ 

l'0l!asi11ski zjadł pewnego r&ltl An1adan1e 
w jednej z łódzkich restaura.cji. Rachunek 
wypadł bardzo słono. Po uregulowaniu, Fol
fasiński prosi do siebie kierownika przedsit
biorstwa, a. gdy ten sili zjawił, pyta !fG'. 

- Czy pan jest dyrektorem tego przed-
siębiorstwa? 

- TakI Czym mo" słutyćl 
- Ale czy pan naprawdę nim \eBte8'1 
- Ależ tak - odpowiada ze zdziwieniem 

zagadnięty. 

prosz, mnie nAcI· - W takim razie 
snl!ćl 

Farmer w Te"a.sie zastrzelił sąsiada. Wy- A gdy zaskoczony tą nIespodziewaną pro 
straszony telegrafUje z p~ośbą o ratunek do pozycją kierownik zakładu gastronomicznego 
znajomego adwokata, zamIeszkującego w mie- nie umiał w zakłopotaniu znaJet t ~16w Po) 
ście oddalonym o 500 kilometrów. I fas~skj rzekł wreszcie I wyrzutem : ' 

Po upływie pięciu dni otrzymuje depesz, _ No, UŚ.ClśNTF..JtE MNIE PAN , BO 
od adwokata: JU! SIĘ WIĘCEJ NIE ZOBACZYMY NI· 

- Przysłać pięć tysięcy dolarów, stop - GDY I I 
przywożII ze sobą dw6ch świadk6w, stop, kt6 
rzy zaświadczą o patiskiej niewinności. stop. 

POMOC LEKARSKA 
Kuszpietowski jest 11 okulisty. 
- .No, i jak panu pomogły szkła. Ittóre 

panu przepiSałem'! Czy w dalszym ciągu 

widzi pan te migające punkclld przed ocC'"mi? 
- Tak, panie doktorze, ale dzięki tym 

8zkłolll widz! je o wiele wyraźniej. 

Rzecz dzieje iill w A/lH'l'.\ '. 

racji. 
On: K (),:ham Hlę Glonu ~ ('7\ 

kochasz? 
Ona ' 1'all I) 

ł llj rc:;tilu 

tv 

On: Keln, J prędKO .P .t~ J'J,u.h: 

DWIE OSOBY I 






